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NASZA ANKIETA 


Odpowiedzi na naszą ankietę rozpoczynamy artykulem znakomitego uczonego, byłego Rektora Wszechni- 
cy Jagiellońskiej, Profesora Dr. Stanisława Estreichera. W następnych numerach ukażą się dalsze, już na- 
desłane, odpowiedzi. (Redakcja). 


STANISŁAW ESTREICHER 


„Wyzwolić energję Państwa” 


Wbrew antyparlamentarnym nastro- 
jom, jakie szerzą się dzisiaj z dwóch og- 
nisk (z Niemiec i Włoch — ustrój so- 
wiecki stoi poza „Europą“), mie jestem 
zdania, jakoby rola parlamentaryzmu 
była zakończona i jakoby należało budo- 
wać u nas ustrój, ufundowany jedynie 
na „wodzu“ i „monopartji*. Ustrój mo- 
nopartyjny — w naszych przynajmniej 
warunkach — nie wyzwoliłby ze społe- 
czeństwa owej „maksymalnej energji 
państwa“, o której wspomina ankieta w 
numerze 11 „Odnowy“; wprost prze- 
ciwnie energja jego zużyłaby się szybko 
w tarciach wewnętrznych. Małą tego 
próbką, ale chyba wymowną, są dzieje 
ostatnich kilku miesięcy. 

Państwo polskie znamionuje zbyt wie- 
le wewnętrznych sprzeczności, aby mog- 
ło pozwolić na monopoliczne rządzenie 
przez jedną partję, cóż dopiero jedną 
klikę, gdyby jej nadać monopoliczne sta- 
nowisko. Wszak klika — to grupa osób, 
nie mających silniejszego moralnego w 
społeczeństwie oparcia. Jakżeby mogła 
jakakolwiek klika — choćby ją nazwać i 
najpiękniej np. elitą polityczną, legjo- 
nem „zasłużonych” lub t. p. — wyłonić z 
siebie silny rząd? Jakżeby dokazała tej 
sztuki, aby pociągać ludność do nieu- 
stannych, nieraz prawie że nadmiernych 
ciężarów na rzecz państwa, i wymagać, 
aby były znoszone na jej wezwanie z 
cierpliwością, jeśli już nie z zapałem? 

Niema w Polsce innej drogi dla rzą- 


du, chcącego mieć oparcie w społeczeńst- 
wie — jak tylko droga powrotu do par- 
lamentaryzmu. Powrotu do parlamenta- 
ryzmu rzeczywistego, a odwrotu od fik- 
cyjnego. Parlamentaryzm prawdziwy 
spełnia ważne zadania: jest klapą bez- 
pieczeństwa dla krzywd i skarg, jest te- 
renem wyrównawczym dla najjaskraw- 
szych przeciwieństw społecznych i na- 
rodowych, jest organem kontrolującym 
urojone i możliwe nadużycia, wciąga do 
funkcji państwowych ogół, zespala go 
moralnie z państwem i wytwarza akty- 
wizm połityczny... — ale przedewszyst- 
kiem zmusza w najważniejszych spra- 
wach do porozumienia między rządem a 
społeczeństwem. Pozornie tylko odbiera 
rządowi jego siłę i powagę — w rzeczy- 
wistości jest tej siły i powagi funda- 
mentem. 

Gloryfikując w ten sposób parlamen- 
taryzm, nie mam na myśli suwerenności 
parlamentu, ani nawet jego „suprema- 
cji“ czyli sejmokracji. Wszędzie, gdzie 
parlament uznał się „władzą“ i próbo- 
wał państwem sam rządzić, bardzo szyb- 
ko bankrutował, Ciało wielogłowe, nie- 
fachowe, nieodpowiedzialne, targame 
zmiennemi nastrojami, zupełnie się do 
tego nie nadaje. Nie może ono ani stwo- 
rzyć ani przeprowadzać gospodarczego 
lub politycznego programu — może tyl- 
ko program rządu popierać, kontrolo- 
wać lub krytykować. 

Sejmokracja jest u nas w opinji pub- 


licznej tak gruntownie skompromitowa- 
na, a przez istniejącą obecnie konstytu- 
cję tak utrudniona, że nie sądzę, aby 
sytuacja obecna wymagała dalszej z nią 
wałki. Natomiast trzeba walczyć w obro- 
nie myśli, że istnienie parlamentu jako 
organu łączącego rząd ze społeczeńst- 
wem jest w Polsce koniecznością. Musi 
on istnieć nie jako podmiot rządzący, 
ale jako „instrument rządzenia”, bez 
którego żaden rząd rządzić dobrze nie 
potrafi, Nietylko jego atrybucja, ale tak- 
że jego skład muszą być do tej funkcji 
dostosowane — a dzisiejsza ordynacja 
wyborcza nie czyni temu zadość, stwa- 
rzając w Polsce tylko namiastkę narodo- 
wej reprezentacji. 

Jako punkt wyjścia, jako pierwszy 
warunek usunięcia panującej w Polsce 
„dekompozycji* — (a fakt jej istnienia 
przyznają nawet zwolennicy obecnego 
systemu) — uważam zmianę ordynacji 
wyborczej. Powinna być oma zmieniona 
w tym kierunku, aby obie izby parla- 
mentarne związać ze społeczeństwem, u- 
możliwiajac parlamentowi rolę organu 
kontrolującego i wyrównującego sprze- 
czności, istniejące wśród ogółu obywa- 
teli. 


Jakiekolwiek są wady obecnej (z r. 
1935) Konstytucji, to nie sądzę, aby na- 
leżało zaczynać usuwanie „dekompozy- 
cji“ od jej zmiany. Ma ona bardzo wie- 
le stron dodatnich, a jej braki dadzą 
się dość łatwo naprawić w dalszej przy- 
szłości przez nowelizację pewnych szcze- 
gółów. Natomiast ordynacja wyborcza 
po krótkiem doczesnem istnieniu okazała 
się nieodpowiednią i dojrzała do pogrze- 
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bania. Odnosi to się zarówno do ordyna- strzeżeniem, wprowadzonem do ordyna- 


cji wyborczej sejmowej jak senackiej. 


Zarówno przepisany przez ordynację 
sejmową skład zgromadzeń okręgowych, 
zgłaszanie kandydatów na posłów, atry- 
bucje i skład komisji wyborczych, jak i 
kryterja co do przyznania czynnego 
prawa wyborczego przy wyborach. do se- 
natu — wszystko to są sztuczne, dziwne 
i dyskredytujące wynik wyborów prze- 
pisy, które sprawiają, że żadna z izb 
parlamentarnych nie posiada ogólnego 
zaufania i nie może być sprawnym in- 
strumentem politycznym. Trzeba powró- 
cić do zasady, iż wybory, to głosowanie 
„luduw”, a nie mianowanie z góry. Jeśli 
mają być uzupełnione mianowaniem, jak 
to art. 47 Konstytucji, mówiąc o sena- 
cie, przewiduje, to niech to będzie o- 
twarcie i lojalnie przewidziane, ale nie 
przemycane. 


Przyszła ordynacja wyborcza do sej- 
mu powinna mojem zdaniem być oparta 
na cztero-przymiotnikowem głosowaniu. 
Zasada proporcjonalna okazała się u nas 
szkodłiwą i nie sądzę, aby powrót do niej 
był, wskazany — chyba gdzieś w jakichś 
wyjątkowych wypadkach, np. dla zapew- 
nienia obrony mniejszościom narodo- 
wym w niektórych okręgach. Należy u- 
nikać głosowania na numery — to dało 
złe rezultaty, — ale niemniej należy 
przywrócić stronnictwom politycznym 
wpływ na wybory przez przyznanie im 
możności stawiania kondydatów. Stron- 
nietwa polityczne jawne, karne i silne 
są dodatnim czynnikiem życia politycz- 
mego. W każdym razie chroni to życie od 
organizacyj spiskowych, od tworzenia 
samozwańczych konspiracyj i zamachów 
ze strony klik. Nawet ostrą walkę mię- 
dzy stronnictwami wolę — aniżeli amor- 
fizm polityczny, jaki dzisiaj w społe- 
czeństwie widzimy, lub intrygi zakon- 
spirowanych i zakulisowych grup w 
sejmie i senacie. 


Wybory powinny być legalne i swobo- 
dne, a stać tylko pod nadzorem ze stro- 
ny rządu. Jego to rolą jest dbać o to, 
aby stronnictwa radykalne (po prawej 
i po lewej stronie życia politycznego), 
operujące demagogją, bojówkami, obel- 
gami i terrorem, nie mogły przytłumiać 
żywiołów umiaru i spokoju. Rządy w 
Polsce — tak wewnętrznie różnolitej — 
powinny zawsze przeciwstawiać się de- 
magogji i radykalizmowi, jeśli nie chcą, 
by polityczne nasze życie przerodziło się 
w bellum omnium contra omnes. Rząd 
wiedle dzisiejszej Konstytucji ma dosta- 
teczną władzę, aby zrównoważyć tę prze- 
wagę, jaką ma lekkomyślna demagogja 
i terror radykalnych haseł w stosunku 
do głosów umiarkowania. 


Art. 47 obecnej Konstytucji (a stoję 
wciąż na jej gruncie) przewiduje, że se- 
nat ma się składać z senatorów powoła- 
nych w 15 przez Prezydenta Rzeczp., a 
w °/ w drodze wyborów. Jednakże mia- 
nowania i wybory, przeprowadzone na 
zasadzie tego artykułu, zawiodły — se- 
nat nie posiada dostatecznego autoryte- 
tu ani wobec rządu, ani wobec sejmu, ani 
wobec społeczeństwa. Sądzę, że należało- 
by uzupełnić artykuł 47 Konstytucji za- 


cji, aby mianowania dokonywane były 
na wniosek rady gabinetowej z pośród 
ludzi, wyróżniających się pracą dla pań- 
stwa, doświadczeniem politycznem, zna- 
jomością interesów gospodarczych, sta- 
nowiskiem w Kościele lub w nauce, Or- 
dynacja senacka powinna określić, iż se- 
natorowie mianowani muszą się rekruto- 
wać z pomiędzy byłych ministrów, by- 
łych naczelników lub członków pewnych 
władz (np. Trybunału administracyjne- 
go, Sądu Najwyższego), działaczy samo- 
rządowych (np. prezydenci miast), kie- 
rowników pewnych związków gospodar- 
czych, wybitnych uczonych (członków 
Akademji lub profesorów szkół wyż- 
szych), członków kapituł lub episkopa- 
tu it. p. Kapitał wiedzy, doświadczenia 
polityczneyo, znajomości życia ekonomi- 
cznego i religijnego, gromadzący się w 
społeczeństwie, nie leżałby wtedy mar- 
two 1 mógłby być należycie zużytkowa- 
ny — nawet przy brzmieniu art. 47 dzi- 
siejszej Konstytucji, nie przewidującej, 
aby go inną drogą można wprowadzić, 
Pozatem dawałoby to gwarancję, że 


"przynajmniej w tej 1g części senatu 


znajdzie rząd oparcie w każdej trudno- 
ści dla państwowego swego programu; 
a. wreszcie, że senat będzie posiadał wy- 
soki w społeczeństwie autorytet. Druga 
część (i to dwie trzecie) ma być wedle 
art. 47 opartą na wyborach; nie wydaje 
mi się, aby dzisiejszy system wyborów, 
ograniczonych do szczupłej grupy osób 
(obdarzonych orderami, stopniami i 
godnościami przez rząd) mógł się przy- 
czynić do podniesienia roli senatu w 
stosunku do ludności czy do sejmu. W 
każdym razie stał się przyczyną zbojko- 
towania tych wyborów bodaj przez */, 
społeczeństwa. 


Reforma systemu wyborczego — to 
w mych oczach rzecz najpilniejsza dla 
usunięcia politycznego amorfizmu, apa- 
tji mas, szerzącej się w nich niechęci, 
tworzenia się jakichś niewyraźnych 
grup i walki klik dookoła rządu pol- 
skiego. Czujemy chyba wszyscy niebez- 
pieczeństwo takiego stanu rzeczy wśród 
burzliwych dzisiejszych czasów. Nie ży- 
jemy w czasach normalnych ani spokoj- 
nych — w epoce Biedermajera. Na ho- 
ryzoncie międzynarodowym gromadzą 
się chmury, z których mogą niespodzie- 
wanie wypaść pioruny. Wilki i tygrysy 
prężą już swe ciało do skoku. Siła nie- 
nawiści narodowych i rasowych wzrasta 
z dnia na dzień, a autorytet etyczny 1 
religijny wciąż maleje. Wewnątrz pań- 
stwa rośnie niebezpiecznie pauperyzacja 
ogólna wszystkich warstw bez wyjątku, 
a meteorologja polityczna notuje codzień 
zwiększające się nasilenie wiatrów od 
Wschodu. Aby społeczeństwo z niebez- 
piecznego położenia wyprowadzić, po- 
trzeba nam wielkiego zbiorowego wysił- 
ku; wykrzesać go i pokierować nim mo- 
że tylko rząd rozumny — ale rząd, zwią- 
zany jak majsilmiej z całością narodu, 
rząd zaufania. Żaden inny rząd, oto- 
czony podejrzliwością, niechęcią i apat- 
ją, — nie potrafi tej herkułesowej pra- 
cy dokonać. 


Raptularz tygodniowy 


(WYJĄTKI). 


22.II. Uchwała Rady Ministrów, zmieniają- 
ca granice województw warszawskiego, pomor- 
skiego i poznańskiego, powiększająca niezwykle 
dotychczasowy obszar województwa pomor- 
skiego, jest uchwałą ważną. Nie jest wiado- 
mem, dlaczego teraz właśnie nastąpiła? Jest 
że to zabieg gospodarczy? polityczny? Jaka 
będzie technika tej przeprowadzki? Od -czasu 
ustalenia administracyjnego podziału Rzplitej 
jest to bodaj czy nie najważniejsza zmiana. 
Ponieważ powstanie okręgu przemysłowego w 
Sandomierszczyźnie pociągnie za sobą bez wąt- 
pienia również konieczność podobnych zmian, 
wydawałoby się wskazanem uczynić je odra- 
zu za jednym zamachem, rewidując równocze- 
śnie podział terytorjalny innych urzędów Il-ej 
instancji. 

X 


28.II. Nigdy chyba jeszcze o żadnej funda- 
cji tyle nie napisano jeszcze przed wejściem 
jej w życie, co o t. zw. fundacji Jakóba Po- 
tockiego. Ileż to procesów, aresztowań, gróźb, 
dymisyj i odwołań nagromadziło się w tej pod 
jakąś złą gwiazdą poczętej instytucji. Na do- 
bitkę poseł Choiński - Dzieduszycki w sejmie 
omówił dziwaczne zachowanie się rejenta, spi- 
sującego ostatnią wolę zmarłego. Rejent jako- 
by oddziaływał na wykonawców testamentu i 
to nie byle jak, bo groźbą przekazania spra- 
wy sędziemu Śledczemu, co też ostatecznie się 
stało. Ale równocześnie wykonawcy testamen- 
tu zapowiadają akcję, wobec której to wszyst- 
ko, co dotąd się stało, ma być bladym cie- 
niem. Nasuwa się jedna uwaga. Jakkolwiek 
ubogiem jesteśmy społeczeństwem, samo przez 
się jasne, że w takich wypadkach powinniśmy 
umieć czekać. Państwo ma także swoją god- 
ność, a zbiorowość swoją etykietę. Fundacja 
ma być wieczną. Więc jeden czy drugi rok 
fundacja mogła była poczekać na rozpoczęcie 
swej działalności, jeśli sytuacja tego wymaga- 
ła. Jeśli świętą była wola testatora, zapisu- 
jącego książęcą fortunę państwu polskiemu, 
uszanowaną powinna być wola jego, nazna- 
czająca wykonawców testamentu. A szalony 
pośpiech Rady fundacji, rejenta, prasy, ogła- 
szającej coraz nowe rewelacyjki, przypominał 
— wybaczcie panowie — rechot szakali raczej 
a nie zbożne wykonywanie tego, czego życzył 
sobie zmarły fundator. 


* 


24.11. Na tłumnem zebraniu we Lwowie od- 
czytano referat znakomitego znawcy stosun- 
ków profesora Eugenjusza Romera, który ze- 
stawił liczby, stwierdzające jak na dłoni, że 
od roku 1927 cofamy się gwałtownie w sta- 
nie naszego posiadania w Małopolsce Wschod- 
niej na korzyść Ukraińców, a proces ten przy- 
Śpiesza z niebywałą dokładnością obecna for- 
sowna parcelacja, dokonywana t a k że na 
kresach wschodnich. Jest rzecza zdumiewają- 


R. ŚWIĘTOCHOWSKI. 


Po deklaracji 


Przemówienie pułk. Koca nastąpiło w 
warunkach tak osobliwych i na tyle jest 
związane z okolicznościami ubocznemi, 
że bez względu na swoją treść nader 
ogólnikową i formę przezornie ostrożną, 
stało się wypadkiem politycznym, wy- 
magającym nieco uwagi. 

Historja obozu pomajowego nie obfi- 
tuje w tezy programowe, które wyraź- 
nie rozdzielają zwolenników od przeciw- 
ników. Hasło „sanacji” moralnej i wal- 
ki z „partyjnictwem” nie wyczerpywało 
ogromu zagadnień ideologicznych. Bez- 
partyjny biok współpracy z rządem był 
mimo okazałości pustym balonem, wy- 
dętym przez mocną wolę jednego czło- 
wieka. To też balon zniknał, gdy wola 
zniknęła. Potem nastąpiła „dekompozy- 
cja” tych czynników, które trwały w 
sztucznem połączeniu. Rozkładowi we- 
wnętrznemu towarzyszył nacisk spo- 
łeczny i stawało się coraz bardziej ja- 
snem, że życie Polski podlegnie hazar- 
dom nieopanowanych zdarzeń, o ile nie 
nastąpi zestalenie poglądów tam wła- 
śnie, tam — w obozie rządzącym, gdzie 
tkwi największa odpowiedzialność za lo- 
sy państwa. 

Na szczęście Polska posiada zorgani- 
zowane i świadome celów stronnictwa, 
które uregulowały poszczególne nurty 
społeczne i wielokrotnie przeciwdziałały 
rozkładowi ogólnemu. Powstało zjawi- 
sko jedyne w swoim rodzaju, że opozy- 
cja była tym twórczym czynnikiem, 
który stwarza głębokie podstawy do po- 
zytywnej pracy. Zapewne, siła mecha- 
niczna państwa jest tak sprawna, a 
inercja aparatu administracyjnego, pu- 
szczonego w ruch, tak wielka, że pozo- 
ry prawidłowego przebiegu życia pozo- 
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stały. Ale nie było już męża stanu w 
Polsce, któryby nie dostrzegał niebez- 
pieczeństwa przyszłego, sądząc z na- 
gromadzenia się trudności, z braków, 
błędów i rosnącego zniechęcenia. 


Trzeba przyznać, że zrozumiano to 
dawno. Minę!o już dwa lata od chwili, 
kiedy najwyższe czynniki rządzące do- 
strzegły rolę społeczeństwa w zadaniach 
ogólno - państwowych. Minął prawie 
rok, kiedy w sferach elitarnych zaczę- 
to rozważać wytyczne programu konso- 
lLdacyjnego. Z ogromnym nakładem 
czasu, pracy i pieniędzy skarbowych ba- 
dano sposoby trafienia do serc i rozu- 
mów narodu. Przeczytano setki rapor- 
tów z całego kraju. Odbyto niezliczoną 
ilość posiedzeń, narad, odpraw, posłu- 
chań, polemik. Zmobilizowano najlep- 
sze siły — w zakresie własnej możliwo- 
ści — dla zorganizowania ruchu maso- 
wego. Sondowano skrupulatnie opinję 
publiczną. Zapewniono sobie akcesy u- 
grupowań zależnych. Nie śpieszono się. 
Owszem, wciąż odkładano decyzje osta- 
teczne w przeświadczeniu, że gra idzie 
o stawkę wielką, wielką conajmniej dla 
inicjatorów i wykonawców. Wreszcie, je- 
Śli chodzi o reżyserję zewnętrzną, wy- 
twarzającą pożądane tło dla powagi i 
rozgłosu występu, to także nie szczędzo- 
no pomysłów, kosztów i wysiłków, aby 
deklaracja programowa ukazała się w 
blasku odpowiednim dla jej spodziewa- 
nego znaczenia. 


Nie posiadamy dostatecznych da- 
nych, aby zobrazować wypadki, rozgry- 
wające się wsród licznych kandydatów 
do władzy. Nie znamy również stopnia 
zainteresowań zagranicznych zarówno 
ze strony przyjaciół, którzy pragnęliby 
poprawy i stabilizacji stosunków, jak i 
ze strony wrogów, którzy dybią na sła- 
bość naszego państwa. Wszelako nie 
trzeba być jasnowidzem, żeby z teore- 
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eą, że obóz, który chce sprowadzić rzekomy 
renesans nacjonalizmu, tak dalece nie odróż- 
nia frazesu od rzeczywistości, że systematycz- 
nie od lat godzi się na zmianę w układzie sił 
na niekorzyść Polaków we własnem państwie 
i na zagrożonych narodowo terenach. Jeśli 
ktoś na serjo mówi o silnem państwie, nie mo- 
że wypuszczać z rąk ziemi, która zresztą ni- 
gdy inną a tylko polską była. Jak pogodzić 
wielkie słowa z małemi i szkodliwemi czyna- 
mi, to pozostanie wielką tajemnicą tych, któ- 
rzy na Warszawę mają wolę mocarstwową, a 
nad Dniestrem już tylko wólkę - ukraińską. 


xk 


25.II. Plan stworzenia i wykończenia Cen- 
tralnego Okręgu Sandomierskiego (O. C. S.) 
wymaga szczegółowego rozpatrzenia i popro- 
stu informacyjnego opracowania. Dyskusja nad 
wielkim planem vicepremjera Kwiatkowskie- 
go jak nagle się zaczęła, tak nagle przyga- 
sła. Publicysta polski byłby w kłopocie, gdy- 
by chciał mówić, czy choćby zaznajomić się 
dokładniej z całym problemem. Są szczęśliw- 
si od niego. Prasa niemiecka powołuje się na 
jakiś materjał informacyjny (broszury, plany, 
które nie znajdują się jeszcze u nas w handlu 
księgarskim, a które znalazły już drogę do re- 
słakcyj niemieckich (Königsberger Allgemeine 
Zeitung z 10.II i Rheinisch - Westphallische 


Zeitung z 15.II). Dlaczego jednak te dzien- 
niki, poza właściwą im dawniej skłonnością do 
dokładnych informacyj, tak precyzyjnie intere- 
sują się narodzinami polskiego O. CHS 
Trudno zgadnąć przyczynę, ale może pewną 
pomoc znaleźlibyśmy w wykazie na nowo za- 
mrożonych należności polskich w Niemczech. 
Osiągają one niezwykłą, jak na te ciężkie cza- 
sy, sumę 500 (pięćset) miljonów złotych). 
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26.11. „Zaczyn” w odpowiedzi na zastrzeże- 
nia, które podnieśliśmy pod adresem jego ano- 
nimowości, zawiadomił, że wydrukowaliśmy 
przecie skład redakcji „Zaczynu”. Cóż to zna- 
czy? Kto wydrukował? Przecież to czysty wy- 
mysl. Na inne nasze argumenty „Zaczyn” od- 
powiada zwrotami: klituś bajduś, kuku muniu. 
Oto dowód poważnej publicystyki, uprawianej 
przez tych państwowców. Ale powiedzonka te 
przypominają nam dawne czasy, kiedy kolpor- 
towano w legjonach utwory literackie i poli- 
tyczne, pisane całkowicie tym stylem zucho- 
watym, który wówczas nad Stochodem miał 
może swoje uzasadnienie, ale dzisiaj w obli- 
czu poważnych zagadnień dowodzi tylko dzi- 
wacznej wierności dla półinteligenekiego trak- 
towania spraw publicznych. 


Tot. 


3 


tycznych przeslanek wnioskować o tar- 
ciach, jakie nasunęły się przy powzięciu 
wiążącej decyzji. Fakt, że przemawiał 
pułk. Koc, a nie kto inny, fakt odbar- 
wienia deklaracji z kolorów jaskrawych, 
fakt przeciwstawienia się prowokacjom 
skrajnym — wszystko to należy wła- 
śnie do tych okoliczności ubocznych, 
które każdej deklaracji, bez względu na 
jej treść i formę, nadają piętno szcze- 
gólnego znaczenia. 

Programy potężne, jak np. deklaracja 
praw człowieka i obywatela we Francji, 
są emanacją potęgi. Rozlewają się przez 
wszystkie kraje i trwają przez długie 
czasy. Tam, gdzie potęgi niema, a jest 
jedynie wysiłek do uporządkowania sto- 
sunków wśród samych organizatorów, 
tam nie należy wymagać i oczekiwać ob- 
jawień politycznych. A wtedy nietylko 
to jest ważne, jakie ziarno rzucono w po- 
siewie społecznym, ale i to, jaka gleba 
go przyjmuje, jaka hodowla. i opieka. 
otoczy wschodzące kiełki. Nie było je- 
szcze nigdy takiego programu 1 takiego 
stronnictwa, które nie musiałoby wy- 
trzymać próby życia praktycznego. Czy- 
ny nie są mniej ważne od teorji je po- 
przedzającej. że zaś wiemy, jak daleko 
i opacznie może być posunięta interpre- 
tacja tez, zdawałoby się jednoznacznych, 
przeto z osądem należy poczekać na 
czyny i na tłomaczenie praktyczne wska- 
zań ogólnikowych. 


Pomimo wydajnej pomocy rząd nie 
ogłosił oficjalnego poręczenia na obli- 
gach ideologicznych pułk. Koca, jako że 
organizowanie własnego obozu nie jest 
jeszcze zjawiskiem ogólno-państwowem. 
Mądrość polityczna może być tylko oce- 
niana a posteriori. Opory są jeszcze du- 
że do przezwyciężenia, a referencje Z 
przeszłości nie tak świetne, aby zasługi- 
wały na kredyt nieograniczony u czynni- 
ków nadrzędnych. 


Dotychczas zwracaliśmy uwagę na 
warunki uboczne, które wydźwignęły de- 
klarację pułk. Koca na szczyt zaintere- 
sowania powszechnego. Pozostaje okre- 
6lić nasz stosunek do treści samej dekla- 
racji i postawić prognozę powodzenia 
dla osób działających. Otóż, nie takie 
słowa doradzalibyśmy przy zwracaniu 
się do całego narodu i nie takich mę- 
żów stanu wskazywalibyśmy do reali- 
zacji tych zamierzeń. Ale to jest wia- 
dome. To jest rola opozycji. Żeby jed- 
nak opozycja nie było gołosłowną, lecz 
rzeczowo uzasadniła swoje stanowisko. 
wskażemy na przyczynę główną, którą 
już wskazano w publikacjach całej pra- 
cy niezależnej : ogólniki nie porywają 0- 
gółu. 

Ponadto w treści deklaracji nie do- 
strzegliśmy najważniejszego bodaj pun- 
ktu, że Rzeczpospolita należy do wszy- 
stkich, a nietylko do wybranych, że nie 
można mówić o braterskiej współpracy, 
a jednocześnie tolerować system, gdzie 
już nie współpraca, ale nawet współobec- 
ność staje się niemożliwa dla zasłużo- 
nych i najzasłużeńszych w pracy narodo- 
wej. Więc albo sprzeczność będzie usu- 
nięta, albo deklaracja pozostanie obea, 
daleka, martwa dla trzech czwartych 
— może więcej — obywateli. 
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M. KUKIEL. 


ODNOWA 


Stulecie zgonu Puszkina 


Stulecie zgonu Puszkina uczciła Pol- 
ska niepodległa nowemi, znakomitemi 
o nim studjami Wacława Lednickiego, 
świetnym szkicem prof. Marjana Zdzie- 
chowskiego, pysznemi przekładami Tu- 
wima, powodzią artykułów w prasie, 
wieczorami uroczystemi. Złożyła hołd 
„Wieszczowi ruskiego narodu', „,sławne- 
mu pieśniami na całej północy”, z prze- 
baczeniem i zapomnieniem dla twórcy 
„trylogji przeciwpolskiej*, dla wroga 
naszego narodu. Nie do pomyślenia był- 
by taki stosunek nasz do pamięci Pusz- 
kina w czasach niewoli. Możliwym stał 
się dzisiaj. Byliśmy długo „chorzy na 
Moskala“. Choroba wraz z przyczynami 
jej wygasa. Z czysto negatywnego, sto- 
sunek nasz do narodu rosyjskiego może 
i winien stać się pozytywnym. Winni- 
śmy sobie lepsze niż dotąd, bo wolne od 
uprzedzenia, niechęci, goryczy krzywd 
doznanych z jednej strony, pychy po- 
mieszanej z obawą ze strony drugiej, 
wzajemne poznanie i zrozumienie wza- 
jemne. A Puszkin przecież „całą Rosję 
wyraził w swej poezji“ — pisze Lednic- 
ki. Otwiera wrota do zrozumienia duszy 
rosyjskiej. Rosyjski Dante (wedle słów 
Czaadajewa) staje się (według Lednice- 
kiego) jedyną łącznią między Rosją, a 
kułturą Europy, kulturą światową; ale 
jest także dotąd — jak był niegdyś dla 
„pielgrzyma przybylca z zachodu” — 
przewodnikiem dla niejednego polskie- 
go pielgrzyma w świat nieznany — w 
drogę do Rosji. 


% 


Puszkin był naszym wrogiem. ,,...Na- 
wet najlepiej z literaturą rosyjską za- 
znajomieni Polacy nie zdawali sobie 
sprawy, do jakich granie Puszkin posu- 
wał swoją polityczną nienawiść dla Pol- 
ski* (Lednicki, Puszkin, Krak. 1987, 
str. 55). Odsłaniają tę nienawiść sławne 
wiersze: „„Oszczercom Rosji“, „Roczni- 
ca Borodina“, „Nad świętym grobow- 
cem“, przez które stał się Tyrteuszem 
Rosji w jej wojnie z Polską 1881 r., a 
w których (jak wykazał Lednicki, Alek- 
sander Puszkin, Studja, Kraków 1926, 
świeżo zaś uwydatnił Zdziechowski w 
„Słowie” z 14.11) poezja stała się wyrazi- 
cielką racji stanu rosyjskiej, takiej, jak 
pojmował ją car Mikołaj I, wyrazicielką 
carskich myśli, gniewów, decyzyj i wy- 
roków. Prof. Tadeusz Zieliński usiłował 
świeżo w artykule „Gazety Polskiej" (z 
10 lutego 1937) obronić Puszkina od za- 
rzutu, że był naszym wrogiem. „Z praw- 
dziwą ulgą“ przytacza ten uczony supo- 
zycję historyka cenzury rosyjskiej Ska- 
biczewskiego, że wiersze te napisane by- 
ły przez Puszkina „ze świadomym za- 
miarem uratowania się od prześlado- 
wań policyjnych, w związku z rzekomą 
mową Lelewela w Warszawie, wygło- 
szoną w „Zgromadzeniu narodowem', a 
wyrażającą hołd Puszkinowi. Wynika z 


powyższego (nawiasem mówiąc), że 
prof. Zielińskiemu nieznane są studja 
Lednickiego o Puszkinie, wyjaśniające 
wszystko, każdy zwrot, każdy akcent w 
„przeciwpolskiej trylogji*. Dalej, że nie 
sprawdził wcale, czy była w 1881 r. taka 
mowa Lelewela (idzie o incydent znacz- 
nie późniejszy, z 1884 roku) i czy było 
w Warszawie jakieś „zgromadzenie na- 
rodowe“, A wreszcie, że nie rozumie 
zgoła, iż to, co mu sprawia taką ulgę, 
jako wierzącemu w „przyjaźń Polski 
miekiewiczowskiej z Rosją puszkinow- 
ską“ — supozycja, że Puszkin wzywał 
do powalenia Polski, by uniknąć szykan 
policyjnych, to nie obrona — to zarzu- 
cona Puszkinowi nikczemność. Ale spra- 
wa między Puszkinem a Polską rozgry- 
wała się na poziomie wyższym, niż chce 
prof. Zieliński. Z ulga stwierdzamy, że 
Puszkin nienawidził nas nietylko na u- 
żytek policji i cenzury, że nienawidził 
nas szczerze. Prof. Zieliński znajdzie u 
Lednickiego urywki listów Puszkina, 
współczesnych jego  przeciwpolskim 
wierszom. Znajdujemy tam nienawiść 
pod maską lekceważenia i wzgardliwej 
niby — litości. I znajdujemy właściwy 
wyrok w słowach „ta wojna powinna 
być wojną eksterminacyjną*. Czy i to 
może pisane było na użytek „czarnego 
gabinetu”? Może w to wierzyć, kto z 
prof. Zielińskim tak upraszcza sprawę, 
że była wroga Polsce Rosja Nowosilco- 
wa i Apuchtina i przyjazna jej, Rosja 
Puszkina i innych, lepsza i większa. 

W istocie jednak trylogja Puszkina, a 
zwłaszcza wiersz „Oszczerecom Rosji”, 
dały głęboką syntezę stosunku dziejo- 
wego Rosji, całej i niepodzielnej Rosji 
do Polski, Gdy Puszkin odmawia Euro- 
pie prawa do mieszania się w „rodzin- 
ny spór słowiański“, między carem a 
zbuntowaną Polską, to przez niego mó- 
wi Rosja, jaką była od Katarzyny II do 
Mikołaja II, od Panina do Sazonowa. 
Gdy zestawia dwa tragiczne momenty 
tego „sporu rodzinnego“, Kreml i Pra- 
gę, wiążąc pamięć Minina i Pożarskiego 
ze wspomnieniem Suworowa, to uderza 
w struny duszy rosyjskiej, na których 
grano do ostatnich dni Rosji carskiej i 
w które Rosja Stalina znowu zaczyna 
trącać. Gdy oskarża zaborczość polską, 
sięgającą po litewskie ziemie, powstanie 
Litwy określa jako bunt, rzeź Oszmiany 
i egzekucje wileńskie, jako zasłużoną 
kaźń, to znowu wypowiada przekonanie 
powszechne swego narodu, że wszystkie 
ziemie dawnego państwa Gedymina, to 
ruskie dziedzictwo, przez Katarzynę ode- 
brane zaborczym Lachom, oderwane nie- 
gdyś, teraz przywrócone. Gdy formułuje 
alternatywę: albo zwycięży Rosja, a wte- 
dy wszystkie rzeki słowiańskie spłyną 
się w rosyjskiem morzu, albo Polska, a 
wtedy morze to wyschnie, to mówi nie- 
tylko słowami niemal Mikołaja, ale tra- 
fia w najgłębszą myśl Piotra i Katarzy- 


ny. Prof. Zieliński nie uznaje takiej alter- 
natywy. I my jej nie uważamy za traf- 
ną. Morze rosyjskie mimo zwycięstwa 
Polski istnieje przecież nadal, dopraw- 
dy wciąż jeszcze i wielkie i groźne 
(choć jeden z historyków franeuskich 
w świeżo wydanej książce stawia pyta- 
nie: czy mogą obok siebie istnieć wielka 
Polska i wielka Rosja). Ale rzeki sło- 
wiańskie morza tego już nie zasila. W u- 
jęciu sprawy wzajemnego stosunku 
dziejowego naszych dwóch narodów u 
Puszkina jest tragiczna sprawy tej 
wielkość. I jest głos rosyjskiej woli na- 
rodowej, w stosunku do Polski i Euro- 
py, woli takiej, jaka niekiedy, zrzadka, 
objawiała się w chwilach wielkich prze- 
sileń dziejowych. Jakiej rzecznikiem. 
był Karamzin, groźnie przestrzegający 
Aleksandra przed jego zamiarami odbu- 
dowania Polski, a zwłaszcza przed 
wszelkiem wyodrębnieniem od Rosji 
ziem litewsko - ruskich. Jakiej rzeczni- 
kiem był wtedy i później Rostopczin i 
jego „Moskwitanie*. Jakiej wyrazicie- 
lami byli ci wszyscy, którzy grozili ca- 
rowi Aleksandrowi losem ojca to za je- 
go sojusz z Napoleonem, to za jego poli- 
tykę polską. I niedarmo związał Pusz- 
kin w roku 1881 sprawę toczącej się 
wojny z pamięcią „wojny ojczystej 1812 
roku“, która także była przecież wojną 
— 0 Polskę. 


Mówimy o tem z tem większym spo- 
kojem, że, jak sądzimy, dokonywające 
się w ostatniem ćwierćwieczu procesy 
dziejowe prowadzą do odmiennego w 
przyszłości kształtowania się stosunków 
wzajemnych między Polską a Rosją. A- 
le narodom nie wolno zapominać niczega 
ze swych przeszłych doświadczeń. I nie 
wolno im się poniżać, chełpiąc się przy- 
jaźniami, których nie było. A stać je na 
to, by uszanować wielkość genjuszu i 
natchnienia nawet u wroga, jakim (cho- 
ciaż niezawsze) był nam Puszkin. 


TOTU TNULLU 


Akcesy 


Do obozu pułk. Koca | Swego czasu, do B. B. 


zgłosiły akces: W. R. zgłosiły akces: 


Zw. Strzelecki. Zw. Strzelecki. 

Pol. Fed, Obr. Ojczy- | Pol. Fed, Obr. Ojczy- 
zny. zny. 

Zw. Hare. Polskiego | Zw. Hare. Polskiego 


(woj. Grażyński). 
Legion Młodych. 


(woj. Grażyński). 


Legion Młodych. 


Zw. Oficerów Rezer- | Zw. Oficerów Rezer- 
wy. wy. 
Zw. Legionistów. Zw. Legjonistów. 


Zw. Peowiaków. Zw. Peowiaków, 


„Zarzewie”. „Zarzewie”. 
COMP. E. MOTE SE: 
Z. Z, Z. (oddziały pro- | Z. Z. Z. 
wincjonalne). 


Zw. Pracy Obyw. Ko- 
biet. 


Zw. Pracy Obyw. Ko- 
biet. 


„Straż Przednia”. 


„Straż Przednia”, 


KSAWERY PRUSZYŃSKI 


Katolicyzm 


ODNOWA 


i socjalizm 


(Możliwości porozumienia). 


(Dokończenie). 


III. 


Socjalizm obchodzi kilkudziesięciole- 
cia Komuny Paryskiej, wydania „Kapi- 
tału”, śmierci Marksa: nie opatrzymy 
się, a od Manifestu Komunistycznego 
będzie nas dzieliło lat sto. Warto rzucić 
okiem na przebyty już szmat drogi, zlu- 
strować zdobycze, zreasumować wnios- 
ki. Zdaje się, że w takim przeglądzie do- 
robku jedynie ludzie bardzo powierzcho- 
wnie patrzący ustawią, jako jedyny pa- 
wilon wystawowy, kiosk Rosji sowiec- 
kiej. Jeśli zaś nas sumiennie oprowadzą 
po tym kiosku, ujrzymy, że mimo dwu- 
dziestolecie Października socjalizm znaj- 
duje się tam wciąż jeszcze w konstruk- 
cji, przyczem wiele fundamentalnych je- 
go zasad odłożono — architektonicznie 
rzecz biorąc, w sposób nieco zastanawia- 
jący — na koniec budowy, że wreszcie 
nawet „lewi” komuniści zalecali umiar i 
zwolnienie tempa socjalizacji, zaś ich 
przeciwnicy kolejno, w całym szeregu 
dziedzin, czynią miejsce dla odrodzone- 
go prawa własności prywatnej. Bardzo 
być może, że te odchylenia od ortodok- 
syjnej teorji są tylko usłuchaniem wy- 
mogów życia, i że za to usłuchanie na- 
leży się ich twórcom raczej pochwała 
niż nagana. Jeśli jednak nawet w kiosku 
wystawowym „na stroikie* nie królu- 
je dziś czysty socjalizm, — to niema 
chyba racji wytykać braku „czystego” 
socjalizmu innym pawilonom, które na 
tej pansocjalistycznej wystawie kilku- 
dziesięciolecia pracy i walki mają prawo 
stanąć. 

Wystawa przekona nas wówczas © 
bardzo ciekawych rzeczach. że postęp 
socjalny nie stoi w prostym stosunku do 
ilości przelanej krwi: gdyby tak było, 
to nietylko Francja dzisiejsza ze swemi 
czterema rewolucjami 1789 — 1871 by- 
łaby krajem najdalej zewolucjonowa- 
nym ustrojowo, ale przewyższałaby ją 
pod tym względem Hiszpanja, ze swemi 
15 latami krwawych wojen domowych 
XIX w., puczami i zamachami, nie mó- 
wiąe już o szeregu republik Europy ła- 
cińskiej, szczególnie wyspecjalizowanych 
w tej formule postępu. Tymczasem tak 
nie jest. Wystawa przekonałaby nas 
najwymowniej, że trzy kraje skandy- 
nawskie i Anglja pod względem reform 
socjalnych i dobrobytu mas pracujących 
stoją wyżej od Francji, nie mówiąc już 
o cytowanych poprzednio państwach: że 
utrzymywały i najniezawodniej utrzy- 
mują nadal rządy półsocjalistyczne, to, co 
z Blumem w Paryżu było taką nowalją: 
że kultura ludowa, świadczenia społecz- 
ne, prawa i zarobki posiadane przez pro- 
letarjat w tych krajach wyróżniają go 
korzystnie od jego braci wszędzie ` in- 
dziej, że kraje te są stosunkowo najbar- 
dziej zsocjalizowane i dziełu tej socjali- 
zacji nie można przeciwstawić poważ- 


niejszych ujemnych konsekwencyj. Kto 
wie, czy jako wzór przebudowy, pań- 
stwa te nie będą brane pod uwagę przez 
inne? Otóż zwiedzając tak kioski duń- 
sko - szwedzko - angielskie aż do bardzo 
czerwonej Norwegji, będziemy mogli 
stwierdzić jeszcze jedno, że właśnie w 
tych krajach postępy socjalizmu nie zna- 
ły — czy prawie — walki z religją i 
kościołem, że jeśli nawet znaleźlibyśmy 
jej epizodyczne fragmenty, to w żadnym 
razie tej skali, co w reszcie Europy. Nie 
zamierzam wcale twierdzić, że brak o- 
wej walki, brak czy nikłość konfliktów 
religijno - socjalnych zadecydował wy- 
łącznie o tem, że socjalizm tyle realnych 
osiągnął tam zdobyczy, jak nie zamie- 
rzam twierdzić, że było to wyłączną za- 
sługą socjalistów czy duchownych. Pra- 
wdopodobnie złożyła się na to dobra wo- 
lai rozsądek strom obu. Nic da się tak- 
że zaprzeczyć, że socjalizm na braku tej 
walki nie strach, ale zyskał, że jej brak 
nie hamował jego postępów, ale je ra- 
czej przyśpieszył. Jest to zrozumiałe. 
Jeśli będziemy np. dyskutowali o sztuce 
i wprowadzimy do dyskusji pewne ar- 
gumenty czy wywody w zupełnie różnej 
dziedzinie, np. ekonomiki czy polityki, 
najniezawodniej ta wkładka ani dysku- 
sji nie ułatwi, ani jej nie skróci, ani jej 
naprzód nie posunie, przeciwnie zaś, wy- 
eliminowanie z dyskusji tego wszystkie- 
go, co do tematu ściśle nie należy, co się 
danej dziedziny nie tyczy, niezawodnie 
przyniesie rezultaty. 


IV. 


Nie należy sądzić na momemt, żeby 
zrealizowanie podobnego współżycia było 
rzeczą prostą: wymaga napewno więcej 
trudów i starań, niż sobie wyobrażamy. 
Ale najniezawodniej wmieszanie kościo- 
ła i spraw religijnych do pewnych dy- 
skusyj czy walki ustrojowo - polityczno - 
gospodarczej, mie leżąc zresztą w inte- 
resie Kościoła, nie leży także w intere- 
sie socjalizmu. Mniejsza, czy i w jakim 
stopniu zraża masy. Ale najniezawodniej 
uzbraja przeciw socjalizmowi bezbożni- 
czemu, mobilizuje przeciw niemu. Naj- 
silniejszem, najpowszechniej działają- 
cem hasłem bojowem po stronie Hiszpa- 
nji nacjonalistycznej jest właśnie obro- 
na religji. Lekceważone na początku re- 
wolucji, wydaje się dziś Valencji dużo 
poważniejszem, niż przedtem: świadczy 
o tem odrzekanie się od prześladowań 
religijnych, propaganda, wysuwająca 
„wielkich pisarzy katolickich” w rodza- 
ju Jose Bergamina, lub autentyczniej- 
szych katolików baskijskich, wiernych 
czerwonemu rządowi. Niestety, propa- 
ganda ta musi się potknąć o spalone 
kościoły i wymordowanych tysiącami 
księży, — i znowuż te ofiary są najsi|l- 
niejszym argumentem przeciw socjali- 
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stom hiszpańskim. Któż zaprzeczy, że 
bez tego socjalizm hiszpański by zyskał? 
Otóż właśnie w próbach dojścia do po- 
rozumienia muszą obie strony pamiętać 
o pewnych zasadniczych cechach wzaje- 
mnej struktury i wznosić swoje próby 
z uwzględnieniem pewnych warunków 
terenu. 

Warunkiem terenu katolickiego — 
może trudnym, ale istotnym — jest jed- 
no: oto że katolicyzm jest nierozłączny 
od kościoła, jego organizacyjnej budo- 
wy, że z tą budową jest zrośnięty ściś- 
lej, niż jakakołwiek z partyj socjalisty- 
cznych z doktryną socjalistyczną, że bu- 
dowa ta, to księża, biskupi, Rzym, że 
z tem wszystkiem trzeba mówić, albo to 
wszystko odrzucić, że wszystko wyrwa- 
ne czy wyjęte z tej całości jest tak sa- 
mo bez znaczenia jak bez znaczenia, jeśli 
chodzi o komunizm sowiecki, będzie naj- 
bardziej wpływowy wczoraj członek par- 
tji, wylany dziś przez Stalina. Organi- 
zacja kościoła nie ma w swej dyspozy- 
cji tak imponujących narzędzi jak GPU, 
takiej maestrji mise en scene jak proku- 
ratura związku radzieckiego. Posiada 
jednak siłę moralną, instynkt ortodoksji, 
działający w sumieniach jeszcze potęż- 
niej. Każdy pisarz świecki, każdy 
ksiądz, nawet każdy dostojnik kościo- 
ła wypadły z obrębu tej społeczności, 
jest, jeśli chodzi o jego pożytek dla my- 
śli współżycia dwóch sił, zupełnie stra- 
conym. Podczas pobytu w Madrycie wi- 
działem parokrotne próby reaktywowa- 
nia, wysuwania na czoło, głaskania przez 
rewolucję paru byłych księży, którzy 
byli wygnani, najczęściej za zgoła pos- 
polite sprawki, z łona Kościoła. Bardzo 
szczerze odradzaąłem rządowcom podob- 
ną „akcję”, jako nie mogącą przynieść 
żadnego rezultatu, tak samo jak do po- 
godzenia z socjalizmem nie prowadziło- 
by paktowanie z byłym socjalistą Mile- 
randem czy byłym komunistą Doriotem, 
a w obu tych wypadkach może to spo- 
wodować niezasłużone, posądzenie o fał- 
Szywą grę przeciwnika. Nie wątpię, że 
na taki zarzut nie chciałby się narazić, 
że do tej roli nie pretendowałby ani ka- 
tolicyzm, ani socjalizm. Natomiast są- 
dzę, że ewolucja zainteresowań socjaliz- 
mu i ewolucja katolieka, w wielu krajach 
może nieraz niewidoczne, usuwają sto- 
pniowo punkty sporu obu czynników, że 
mnożenie tych punktów nie leży w- ni- 
czyim z obu stron interesie, choć oczy- 
wiście leży w interesie najrozmaitszych 
„Stron trzecich” po obu stronach, że za- 
miast szkodzić którejkolwiek, mogłaby 
być dla nich obu z korzyścią, że pomy- 
ślnie przeprowadzona byłaby dorobkiem 
do zanotowania zarówno w dziejach ka- 
tolicyzmu jak socjalizmu. 


ZONY NYNYWYNYWYWYNYNYWYNYWYYWYWYYWYYWYYNYYWYNYWYNWYYYYNYWYNWYYNWYNYNYNNIA 


Od Administracji 


P. T. Prenumeratorów prosimy 

o wpłacanie prenumeraty za m-c 

marzec na konto P.K.O. Nr. 22822. 

W celu uniknięcia pomyłek pro- 

simy o wyraźne podawanie ng- 
zwisk i adresów. 
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Kronika zagraniczna 


PECH. 


P. min. Becka prześladuje pech. Kiedy na 
Zamku wręczano uroczyście buławę marszał- 
kowską, musiał właśnie być w Londynie. Kie- 
dy pułk. Koc ogłaszał swoją deklarację poli- 
tyczno - ideową, p. min. Becka przetrzymała 
grypa w Monte Carlo. Powróci, gdy już bę- 
dzie wiadomo, czego się trzymać. Pech... 


WIZYTA PREMJERA GOERINGA. 

Tym razem myśliwski pobyt premjera 
Goeringa minął bez sensacyj. Były jakieś nie- 
porozumienia i niezadowolenia protokólarne. 
P. min. Beck nie przerwał swego pobytu na 
Jasnym Brzegu. I nawet, zdaje się, nie szło o 
stworzenie sobie alibi, bo — nic się nie stało. 
Dłuższa rozmowa w Warszawie z marszałkiem 
Rydzem-Śmigłym nie wyszła, podobno, poza ra- 
my ogólne, a do Białowieży marszałek Rydz- 
Śmigły przyjechał już po odjeździe premjera 
Goeringa na Polesie. Za to udały się polowa- 
nia, a w centrum zainteresowania stał Warthoo 
von Feuerstein. 


ZLOKALIZOWANY POŻAR. 


Głośna afera marokańska była punktem 
zwrotnym w sprawie hiszpańskiej. Po szczęśli- 
wem. zażegnaniu tego przesilenia europejska 
straż pożarna  zlokalizowała pożar. Sprawa 
hiszpańska została sprowadzona do znaczenia 
tylko rozgrywki wewnętrznej, której przebieg 
i wynik nie będzie już miał większego wpływu 
na bieg spraw europejskich. Taki jest sens za- 
kazu wysyłki ochotników i zorganizowania kon- 
troli międzynarodowej wokół Hiszpanji. Pożar, 
któremu zabraknie wkrótce materjału palnego 
zzewnątrz, powoli będzie dogasał. Zlikwidować 
musi go już Hiszpanja sama. I sama poniesie 
jego koszta. 


POKOJOWOŚĆ NIEMIECKA. 


W odpowiedzi na zbrojenia angielskie Trze- 
cia Rzesza podkreśla swoją pokojowość. Ostat- 
nie wystąpienia kanclerza Hitlera, generała 
Blomberga i in. pławią się w pokojowości. Na- 
wet kombatanci czescy są przedmiotem specjal- 
nej sympatji. „Dynamizm” przesuwa się na 
drugą stronę, ku demokracjom zachodu. Bo to 
zbroją się i Anglja i Francja, bo to Stany 
Zjednoczone wyraźnie je popierają, bo to ra- 
chuby na — rewolucję we Francji okazały się 
zupełnie zawodne. Trzeba więc trąbić na od- 
wrót, starając się wytargować jeszcze, co się 
da. 

SPRAWY RODZINNE. 


Wizyta ministra v. Neuratha w Wiedniu 
jest sprawą rodzinną i to nie tyle pomiędzy 
Niemcami i Austrją, ile między Niemcami i 
Włochami. Idzie o siłę i wpływy hitleryzmu w 
Austrji, który po ugodzie podniósł głowę i 
znów staje się ważnym czynnikiem w wew- 
nętrznej sytuacji, zrzucając przyłbicę i wystę- 
pując otwarcie w manifestacjach przy przy- 
jeździe ministra spraw zagranicznych Rzeszy 
i w memorjale trzystu. Ale idzie głównie o to, 
kto będzie miał głos decydujący w Europie 
Środkowej, Niemcy czy Włochy, które dziś już, 
uwikłane w ciężką sprawę pacyfikacji i eksplo- 
atacji Abisynji nawet na powrót Habsburgów 
gotowe są się zgodzić, byle zagrodzić drogę 
swemu partnerowi z osi Rzym — Berlin do 
usadowienia się na granicy Brenneru. Tym- 
czasem Są to jeszcze spory w kółku rodzinnem. 
Ale mogą łatwo zacząć znów interesować całą 
Europę. 


ODNOWA 


CAR I POLACY. 


(K) Książe Adam Czartoryski mówi 
z carem Mikołajem I. Raczej z korono- 
wam właśnie królem Mikołajem. 

O co idzie? O spokój i zaufanie w 
kraju. 

„Polacy mają wielki respekt dla pra- 
wa, umieją mu być posłuszni, tego tyl- 
ko pragną... 

Trzeba dać rządowi władzę odpowie- 
dzialną, która mu z konstytucji należy, 
a której w istocie nie posiada... 

Wini się Polaków, że są niesforni i że 
nie lubią porządku i posłuszeństwa; są- 
dzę, że nie jest to słuszne, że nie są nie- 
sforni, tylko formaliści. Rozkazuj im, 
N. P., w imieniu prawa, a będziesz słu- 
chanym z miłością i z uległością chętną. 
Chcą tylko wiedzieć, że jest prawo i pra- 
wa słuchać, a idzie tylko o to, by stano- 
wić dobre prawa i praw tych się trzy- 


éc 


mać"... 

Książe mówi. Car słucha i myśli, że z 
tymi ludźmi niepodobna się porozumieć. 
On do nich ze swą łaską monarszą. Oni 
z jakiemiś pretensjami. To, co ten mó- 
wi o prawie, to jakaś przyczepka, jakiś 
atak przeciw jego powadze monarszej. 

I rozejdą się, mocarz Wschodu i mąż 
stanu Zachodu, do porozumienia niezdol- 
ni. Władca nie rozszedł się właściwie ze 
swym narodem. Bo nigdy on i Polacy 
nie zeszli się przecież ze sobą i zejść nie 
mogli. 


NARÓD W KONSTYTUCJACH. 


(K) W Ustawie Rządowej z dnia 8 
maja 1791 roku czytamy (w pierwszem 
zaraz zdaniu): 

„..ze stanami skonfederowanemi Na- 
ród Polski reprezentującemi...* 

A dalej, że lud rolniczy „najliczniej- 
szą w narodzie stanowi ludność...“ (art. 
IV). 

A dalej, że „wszelka władza... począ- 
tek swój bierze z woli narodu...“ (art. 
V). 

że „naród winien jest sobie samemu 
obronę od napaści...“ oraz że wojsko to 
wyciągnięta siła z ogólnej siły naro- 
Gaa (EBGL, 20), z; 

W „carskiej* Ustawie konstytucyjnej 
Królestwa Polskiego z 27 listopada 1815 
czytamy m. inn.: 

„Naród Polski mieć będzie wiecznemi 
czasy reprezentację narodową... (art. 
31). 

Nie było narodu polskiego w Ustawie 
Konstytucyjnej Księstwa Warszawskie- 
go 1807 r. — to leżało w samem założe- 
niu państwa (Polska musiała występo- 
wać pod pseudonimem). Nie było go 
również w Statucie Organicznym 1832 
r. — to był wynik przegranej rewolucji 
i przegranej wojny. Rozgromienia naro- 
du. 

Oczywiście powrócił naród polski 
do miejsca naczelnego w Konstytucji 


Rzeczypospolitej Polskiej z 17 marca 
1921 roku, w której pierwszym zwrocie 
dziękczynnym do Opatrzności występu- 
je jako podmiot życia państwowego, a 
w rozdziale I jako „władza zwierzchnia* 
w państwie. 

Odmiennie wyglądaja rzeczy w U- 
stawie Konstytucyjnej z 28 kwietnia 
1985 roku. 

Jest tam mowa o Rzeczypospolitej 
Polskiej i o państwie polskiem. W żad- 
nym z 81 artykułów nie użyto wyrazów 
„naród polski“. 

W Konstytucji z 17 marca „naród pol- 
ski“ wspominał z wdzięcznością męstwo 
i wytrwałość ofiarnej walki pokoleń, 
które najlepsze wysiłki swoje sprawie 
niepodległości bez przerwy poświęcały*. 

Co z tego podniosłego zwrotu prze- 
szło do Ustawy kwietniowej ? 

„Państwo Polskie jest wspólnem do- 
brem wszystkich obywateli. 

Wskrzeszone walką i ofiarą najlep- 
szych swoich synów ma być przekazy- 
wane w spadku dziejowym z pokolenia 
w pokolenie.“ 

Czegoś tu brak. Państwo polskie nie 
zostało wskrzeszone walka i ofiarą naj- 
lepszych swoich synów. Nie istniało bo- 
wiem państwo, gdy dokonywały się wal- 
ki i ofiary. Tym, który walczył i ofiary 
ponosił był nie wymieniony w stylizacji 
tej naród. 

„Państwo polskie... ma być przekazy- 
wane w spadku dziejowym z pokolenia 
w pokolenie...“ 

Czyjeż to mają być pokolenia, na któ- 
re Ustawa składa odpowiedzialność za 
państwo polskie? 

Te pokolenia, które mają za państwo 
„odpowiadać przed potemnością* swoim 
honorem i swojem imieniem“? 

Ależ to są, jak dotąd, pokolenia, bez- 
imienne! Ze stylizacji tego art. 1 wyni- 
kałoby: pokolenia państwa polskiego. 
Ależ państwo, twór polityczny, nie ma 
„pokoleń“, Jakież nadać im imię? 

Kiedyś stary O. Jakub Wujek, tłuma- 
cząc Pismo, nieściśle nazwał pokolenia- 
mi części ludu wybranego: Juda, Izra- 
el, Efraim, Manasse i t. p. Ale to były 
plemiona. Nie o takich oczywiście poko- 
leniach mówi Ustawa. Ale o genera- 
cjach, idących po sobie, z których każda 
następna, sama w sobie świadomie spo- 
ista, wiąże się z poprzedniemi świado- 
mością swego od nich pochodzenia, mo- 
ralnej z niemi jedności, dziejowego po 
nich dziedzictwa. 

Ale te pokolenia, to naród. I nie inny 
bodaj w tym wypadku, tylko polski. Al- 
bowiem państwo nosi nazwę „polskie“. 

Jest on zatem i w konstytucji kwiet- 
niowej. Pod pseudonimami. Należy ją 
tylko czytać uważniej, interpretować 
skrupulatnie, wystrzegając się zbyt po- 
hopnej krytyki na temat rzekomego za- 
gubienia w niej narodu. 

Niedawno ołówek cenzorski skreślił 
nam niektóre przypomnienia z dziedzi- 
ny naszej historji konstytucyjnej. Ma- 
my nadzieję, że tę apologję obowiązują- 
cej Ustawy konstytucyjnej oszczędzi, 
szanując naszą bezstronność i objekty- 
wizm historyczny. 


IRENA PANNENKOWA 


ODNOWA 


Pisarze „odważni” 
i „prześladowani” 


W interesującej relacji z debat nad 
przyznaniem nagrody „Wiadomości Li- 
terackich” za rok 1936 czytamy m. in.: 

„..Nagroda „Wiadomości“ stanowi 
jedyną okazję do odznaczenia Uniłow- 
skiego, którego cechują odwaga wypo- 
wiedzenia się, i którego „Dzień Rekru- 
ta“ postawi niejako na indeksie" (pod- 
kreślenie nasze). 

„Odwaga? „Na indeksie”? Ossietz- 
ky'emu w Niemczech dzisiejszych przy- 
znać się musi odwagę i stwierdzić fakt, 
że jest na indeksie. Ale Uniłowski? 
W Polsce? 

Innego, zupełnie innego stylu pi- 
sarze są w Polsce dzisiejszej naprawdę 
odważni i naprawdę są na indeksie. 

Jakie jest oblicze literackie Uniłow- 
skiego? 

Rozpoczął on karjerę od ogłoszenia 
powieści „Wspólny pokój”. Rozgłos 
swój zawdzięcza ta powieść podobno 
głównie faktowi, że mówić ma jakoby 
o pewnych postaciach ze świata literac- 
ko - artystycznego. Rzecz tembardziej 
sensacyjna, że atmosfera powieści jest 
ohydnie duszna i, żeby się tak wyra- 
zić, i fizycznie i moralnie... nie pachną- 
ca. Krąg zainteresowań jest tam zdu- 
miewająco płaski i ciasny. Tło akcji, 
obok „wspólnego pokoju”, stanowi tak- 
że wspólna .. ubikacja, skąd ustawicz- 
nie dochodzi szmer spływającej wody. 
Tej wody jest rzeczywiście w tym utwo- 
rze za dużo. Autor opowiada wciąż 
o niej i o ubikacji, z takim samym nie- 
zrozumiałym uporem, z jakim małe, źle 
wychowane dziecko powtarza wciąż, 
wbrew zakazowi, jakieś zapamiętane 
nieprzyzwoite wyrazy. Odwaga? Swoi- 
stego rzędu... 

Potem pojawił się artykuł „Dzień re- 
kruta”. Niepotrzebna, bezsensowna na- 
wet, zdaniem naszym, konfiskata tego 
artykułu, umiejętnie wyzyskana dla re- 
klamy autora, uczyniła z niego w pew- 
nych kołach odrazu „;bohatera” i „mę- 
czennika”. 

W rzeczywistości — jakże wyglądało 
owo męczeństwo? 

Jakoś bardzo niedługo po tej konfiska- 
cie, „prześladowany” przez władze Uni- 
łowski otrzymał od tychże władz sty- 
pendjum wysokości paru tysięcy złotych 
na podróż do Brazylji. Na łamach „Wia- 
domości Literackich” oglądaliśmy foto- 
grafje „prześladowanego* pisarza, zdej- 
mowane razem i za pan brat z konsulem 
brazylijskim, czyli — ofiejalnym przed- 
stawicielem „prześladowców. Owocem 
tej podróży stała się książka „Żyto w 
dżungli”, gdzie autor w dalszym ciągu 
rozwija swą niezaprzeczoną zdolność 
dostrzegania i opisywania spraw i spra- 
wek małych, obrzydliwych, cuchnących, 
— i to w sposób, który niczego istotne- 
go nie wyjaśnia, do niczego zasadnicze- 
go nie zmierza. Jakto powiedział Mic- 


kiewicz? — Dziury i plamy na obrazie 
dostrzeże każdy, ale zalety obrazu zoba- 
czy tylko znawca. P. Uniłowski, okazuje 
się, znawcą spraw życiowych nie jest... 
„Cuduś w dżungli” zatytułował swoje u- 
wagi o tej cudacznej istotnie książce 
Andrzej Mikułowski (Myśl Narodowa, 
nr. 50, 1936). A poeta marynistyczny, 
Zbigniew Jasiński, nazwał ją „chybio- 
nym zbytecznym reportażem z terenów 
naszego  wychodźtwa w  Brazylji” 
(„Szkwał”, wyd. Ligi Morskiej i Kolo- 
nialnej, nr. 2, 1987). 

Jak widać, społeczeństwo nietyle musi 
bronić Uniłowskiego przed prześladowa- 
niem ze strony władz, ile — bronić sie- 
bie, ażeby z pieniędzy podatkowych spo- 
łeczeństwa władze nie obdarowywały 
zbyt hojnie swej „ofiary”, na to, by za 
tę cenę powstawały potem „zbyteczne, 
chybione reportaże''.. 

Gdzie tu odwaga? gdzie tu męczeń- 
stwo? 

Drugim takim pisarzem, odważnym i 
prześladowanym ma być—Emil Zegad- 
łowicz. Powód? Skonfiskowanie powie- 
ści „Zmory“, które nawiasem mówiac, 
wobec rozpętania się niebywałej rekla- 
my, dało autorowi rozgłos większy, niż 
to uczynić zdołała cała jego uprzednia 
działalność pisarska. 

Cóż to są „Zmory”? Powieść porno- 
graficzna, i zarazem namiętny atak na 
duchowieństwo katolickie oraz na nau- 
czycielstwo małopolskie w okresie przed- 
wojennym. Ktokolwiek znał i pamięta 
stosunki tamtejsze z tego okresu, wie, że 
były to czasy odrodzenia religijnego 
i odrodzenia prądów oświatowo - peda- 
gogicznych. Między innemi: wszakże to 
ci nauczyciele wychowali młodzież, któ- 
ra wypełniła szeregi Legjonów — albo 
przedzierała się później na Murman i do 
Francji... Ci księża bądź z ks. Panasiem 
i Żytkiewiczem na czele wstępowali do 
Legjonów, bądź też pracowali ofiarnie 
iz zapałem w Książęco-Biskupim Komi- 
tecie... 

Powiedział któryś Francuz: jeśli 
książka w zetknięciu się z mózgiem czy- 
telnika wyda dźwięk tępy i głuchy, nie 
zawsze to jest winą — książki. Możnaby, 
trawestujac to powiedzenie, także 
stwierdzić: jeśli pisarz dostrzega w 
rzeczywistości i opisuje tylko rzeczy ma- 
łe, płaskie i ohydne, nie zawsze jest to 
wina — rzeczywistości. 

Na rzekomo „odważne? i „męczeń- 
skie” przemiany przekonaniowe p. Ze- 
gadłowicza rzuca ciekawe światło arty- 
kulik, zamieszczony w katowickiej „Po- 
lonji” z 10 b. m., a pochodzący, jak re- 
dakcja informuje, „z kół ludowych“. 
Czytamy tam: 

„P. Zegadłowicz długie lata służył za hojnem 
wynagrodzeniem klerowi w Poznaniu. Gdy mu 


tam przestano płacić, oddał się do dyspozycji B. 
B. krakowskiego i ówczesnego wojewody Kwa- 
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śniewskiego. Było to niedługo po Brześciu, 
pacyfikacji w Łapanowie Nockowej, Gro- 
dzisku, Wólce i t. p., przeprowadzonej przez 
pp. Kwaśniewskiego i Małaszyńskiego. Jak się 
okazało, nie zrobił tego p. Z. bezinteresownie, 
spłacono bowiem hojnie jego długi i obmyślo- 
no mu wcale grzeczną pensję miesięczną, jako 
prezesowi, redaktorowi, działaczowi i t. p. 
Związku sanacyjnej młodzieży wiejskiej... Za- 
daniem p. Z. i organizacji, na czele której go 
postawiono, było podcięcie gnębionego zewsząd 
Związku młodzieży „Znicz”. 

Oto więc, kto gnębił a kto był gnębio- 
ny! 

Gdy jednak, czytamy dalej w Polonji, 
„po pewnym czasie zerwały się stosunki 
najmu”, p. Z. wystąpił z kolei z powie- 
ścią „Zmory”. I — nowa przemiana! Na- 
gle, 

„jakby nigdy nic, jakby tyle lat nie był na 
utrzymaniu sfer, które teraz zaczął „osmaro- 
wywać”, jakby nie był chętnym działaczem sa- 
nacji po Brześciu, jakby sobie nie dawał urzą- 
dzać jubileuszu przez władze administracyjne 
i bebeck:ch przywódców, chce naraz p. Z. przed- 
stawić się za ideowego trybuna ludowego”. 

Rzeczywiście takie przerzucanie się — 
od katolicyzmu do wojujacego bezbożnie- 
twa, od opozycyjnego nacjonalizmu do 
rządowego sanacjonizmu, od gnębienia 
demokracji ludowej do jej obrony”, — 
to wszystko bez cienia uzasadnienia, bez 
wytłumaczenia się, bez żadnego mea cul- 
pa, to są zwroty, „w których szczerość 
.— pisze autor tegoż artykułu — nikt nie 
uwierzy”. Albowiem czytamy dalej: 

„Wszak p. Z. nie był dzieckiem, gdy za do- 
brych czasów sanacji ssał skwapliwie jej pierś 
i kieszeń. Wtedy swój stosunek do ruchu ludo- 
wego układał według wskazówek województwa 
i B. B. Lepiejby było, aby p. Z. dzielił z sa- 
nacją nietylko jej dolę, ale i niedolę — i nie 
ukazywał się w roli nauczyciela demokracji 
i pisarza chłopskiego. Do tej roli trzeba micć 
charakter. A tego p. Z. nie objawił, choćby 
i w tem, że ogłasza paszkwile na tych, u któ- 
rych za dobrych czasów służył”. 


Są jeszcze w Polsce pisarze odważni, 
którzy ryzykują, jeśli nie Berezę lub nie 
napaść „nieznanych sprawców“, to, co 
może gorsza, usunięcie poza nawias 
wszelkich karjerowych, ba, czasem 
wprost zarobkowych możliwości, swoje- 
20 rodzaju uśmiercenie za życia. Ci na- 
pewno nie dostaną nietylko stypendjum, 
ale bodaj i paszportu ulgowego na wy* 
jazd. Ale ci milczą o sobie, a i inni też 
naogół z roztropną ostrożnością o nich 
milczą, lub jeszcze roztropniej, wogóle 
ich nie dostrzegają. 

Panom U. i Z. nic podobnego nie gro- 
zi. Ani upodobanie w wiadomego rodza- 
ju drastycznych opowiadankach i wyra- 
żonkach, ani wojowanie z duchowień- 
stwem, jakkolwiekby się kto na to za- 
patrywał, nikomu jeszcze w Polsce nie 
przeszkodziło w robieniu fortuny. 

Niechże więc robią fortuny, niech bio- 
rą nagrody, niech się reprezentują i ado- 
rują się wzajemnie. Jednego wszakże 
czynić nie wypada. Nie róbcież panowie, 
bohaterów i męczenników ze stypendy- 
stów i beneficjarjuszy reżimu, dlatego 
tylko, że udało im się oberwać jakąś jed- 
ną jedyną konfiskatę, która zresztą po- 
służyła za doskonała odskocznię do re- 
klamy i dalszej karjery. 

Zostawcie pisarzom naprawdę bezin- 
teresownym i prześladowanym jedyne 
dobro, jakie im pczostało, i jakie stanowi 
ich cechę niewątpliwą — odwagę. 
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DR STEFAN KRAMSZTYK. 


ODNOWA 


Metamorfoza i kryzys człowieka 


I. 


„Czy przyczyny kryzysu są wyłącznie cha- 
rakteru ekonomicznego i finansowego? — za- 
pytuje w znanej obecnie swej książce „L'hom- 
me cet inconnu” znakomity biolog Carre l. 
Czyż nie należy, mówi ten uczony, winić rów- 
nież korrupcję i tępić polityków i finansistów, 
ignorancję i iluzje ekonomistów? Czyż życie 
współczesne nie zmniejszyło inteligencji i mo- 
ralności całego narodu?” Nie ulega watpliwo- 
ści, że kryzys Światowy bardziej zależy od 
czynników natury indywidualnej i społecznej, 
aniżeli od czynników ekonomicznych. Przyglą- 
danie się upadkowi naszej cywilizacji zmusza 
nas mimowoli do zadania sobie pytania, czy 
przyczyna złego nie znajduje się równie dobrze 
w nas samych, jak w naszych urządzeniach 
społecznych ? 

Nie ulega wątpliwości, że doskonalenie typu 
ludzkiego, rozwijanie w nim zalet fizycznych 
i duchowych było słabą, choć może i bezwied- 
ną myślą przewodnią całej naszej cywilizacji. 
Indywidualność bowiem, jak słusznie twierdzi 
wspomniany powyżej C a r re |, stanowi 
podstawowy charakter człowieka. Nie zasadza 
się ona tylko na pewnym wyglądzie zewnętrz- 
nym ciała i umysłu. Przenika ona całe nasze 
jestestwo i jest przez to jedynem w swoim ro- 
dzaju zjawiskiem w historji świata. 


Wolny, nieskrępowany rozwój jednostki jest 
nierozdzielnie związany z pojęciem cywiliza- 
cji europejskiej. [dea ta sięga poczatkiem swym 
czasów klasycznej Hellady, tworzenia się chrze- 
ścijaństwa. Wspaniały rozwój Aten w epoce 
Peryklesa, które osiągnęły najwyższy, być mo- 
że, w dziejach stopień doskonałości typu ludz- 
kiego, wydając z siebie jaknajwiększy odsetek 
genjuszów o olbrzymiej skali, jest klasycznym 
dowodem tego, że ustrój społeczny oparty na 
zagadach udoskonalonej demokracji może do- 
prowadzić do najznakomitszych wyników twór- 
czości człowieka. W połowie ubiegłego wieku 
uczony angielski Galton, twórca eugeniki, obli- 
czył, że na 135.000 mężczyzn, którzy przyszli 
na świat w Attyce w ciągu stu lat między ro- 
kiem 530 a 430 przed Nar. Chr., przypadło 14 
tak znakomitych mężów, jak Sokrates i Pla- 
to, Sofokles i Eurypides, Temistokles i Ary- 
stoteles. 


Inaczej rzecz się ma, gdy idzie o ustroje 
społeczne, gdzie człowiek nie istnieje jako in- 
dywidualność, lecz wchodzi w skład gromady, 
wyćwiczonej jednakowo i wyrównanej masy. 
Jak tego dowodzą dzieje cywilizacji, takie gro- 
mady ludzkie mogły tworzyć niejeden czyn 
wielki, jak budowa piramid, przekopywanie 
wielkich kanałów, osuszenie błot, lecz z łona 
swego nie wydawały genjuszów. 


Już równorzędnie do Aten istniał w staro- 
Żytności oligarchiczny ustrój spartański. Spar- 
tańczyk nie należał do siebie, lecz do państwa; 
rzeczą wyłącznie państwa było wychowanie o- 
bywateli, przyczem sprawność fizyczna była 
głównym, jeżeli nie jedynym jego celem. Myśl, 
aby być jedynie cegiełką do budowy państwa, 
jest nie do zniesienia dla europejczyka. Dla nie- 
go państwo jest zawsze Środkiem, nigdy ce- 
lem. Ukrytym jego ideałem jest bezpańskość, 
anarchia i stan zupełnej wolności politycznej. 
Tylko ponieważ taki stan nie da się połączyć 
z europejskiem przeludnieniem, techniką i amo- 
ralnością — europejczyk godzi się z państwem. 
Ale pragnąłby on być jak najmniej rządzonym, 
jak najbardziej wolnym”. Tak charakteryzował 
Coudenhove— Kalergi, teoretyk 
Paneuropy, przeciwko któremu to indywidua- 
lizmowi wystąpiły teraz wrogie i potężne prą- 
dy. Oto na przestrzeni, więcej niż czterokrot- 
nie przewyższającej przestrzeń Europy, prze- 
twarza się w sposób gwałtowny i niesłychanie 
radykalny całą istotę ludzką; nie wchodzą tu 
już w grę żadne cechy dziedziczne czy nabyte. 
Z pełną świadomością, z wytrwałą, pewną 
swego celu systematycznością dokonywa się tu 
przemiany na 160 miljonach indywidualnych 
stworzeń, a czyni się to w służbie nowej idei, 
nowego pojęcia o egzystencji ludzkiej, w wal- 


ce przeciwko temu, co dotychczas uważane by- 
ło za rzecz naturalną. 

Wszystko, co dzisiaj dzieje się w Rosji, dzie- 
je się dla masy. Według nowej filozofji bolsze- 
wickiej jednostką jest właściwie masa, a po- 
szczególny osobnik jest tylko „skrzepem”, któ- 
ry dzięki pewnym przypadkowym procesom 
powstał w bezpostaciowej masie, Czemś real- 
nem jest tylko i jedynie pojęcie kollektywno- 
nieosobowe, osobnik zaś, czyli „skrzep” nie 
jest wytworem przyrody, lecz fantazji, mart- 
wej przeszłości, wrogiego zachodu, jednem sło- 
wem — burżuazji. Wyższa, prawdziwa jedno- 
stka, masa jest organicznym zbiorem poszcze- 
gólnych osobników dla celów wzmożonej akty- 
wności, ale osobnik taki jest tylko cząstką, 
członkiem bez osobnej egzystencji. Rozbudowa 
nowego Świata powstaje dzięki masie dla ma- 
sy; indywiduum, obarczone szczególnemi ce- 
chami jest anomalją, przeszkodą. A więc wszy- 
stko, co stanowi odrębne właściwości jednostki, 
musi ulec zniszczeniu, natura musi być napra- 
wiona, człowiek musi być przebudowany. 

Dziedziną, gdzie ześrodkowuje się indywidu- 
alne cechy osobnika, jest jego życie duchowe; 
dla Światopoglądu bolszewickiego dusza jest 
czemś kontrrewolucyjnem. Kierunki myśli, któ- 
re miały na celu najwyższy możliwie rozwój 
istoty duchowej człowieka, starały się wyko- 
rzystać tę ostatnią ponad wszelkie istniejące 
szranki; ideologja holszewicka musi zwalczać 
wszelkie możliwości takiego rozwoju jednost- 
ki, gdyż to stoi w poprzek jej ostatecznym 
wytycznym. 

„W czasach pańszczyzny — mówi Rundt 
w swej książce „Der Mensch wird umgebaut” 
(„Człowiek podlega przebudowie”) człowiek 
był jednostką systemu płatniczego; „pan” li- 
czył i płacił duszami; obecnie pojedyńczy towa- 
rzysz ma służyć jako jednostka do mierzenia 
sily. System bolszewicki nie potrzebuje zupełnie 
jednakowych 160 miljonów jednostek siły; one 
muszą być podzielone na odrębne serje w za- 
leżności ed miejsca i czynności, jakie sa przy- 
dzielone każdej w ogólnej masie”. Przed no- 
wym człowiekiem stoja nowe zagadnienia. Za- 
nim wykończone zostaną w Rosji wszystkie 
wielkie fabryki na wzór amerykański, należy 
wyszkolić w odpowiednim kierunku miljony ro- 
botników. 

Wysoki rozwój techniki maszynowej w A- 
meryce prowadzi do tego, że od poszczególne- 
go robotnika wymaga się tam nie więcej, niż 
jednego określonego chwytu. Rosja nie może 
jeszcze tem się zadowolnić, daleko jej jeszcze 
do takich udoskonaleń technicznych, i dlatego 
potrzebni jej sa robotnicy bardziej wykwalifi- 
kowani. I tych robotników trzeba przygoto- 
wać, I oto powstaje „Liga czasu”, — posiada- 
jaca swe oddziały w całem państwie — „in- 
stytutu pracy” — poświęcone „gimnastyce te- 
chnologicznej”. „Stwórz sobie mechanika twe- 
go czasu — głosi hasło propagatora tej nowej 
wiedzy — obliczać czas — to znaczy żyć dłu- 
żej! Jeżeli posiadasz klucz swego czasu. to je- 
steś inżynierem twego życia!” I gimnastyka 
technologiczna obiecuje w ciągu jednego roku 
przerobić pół miljona opieszałych i niewpraw- 
nych ludzi na wykwalifikowanych, szybko 
pracujących robotników. Każdy z uczniów in- 
stytutu pracy posiada swą „chronokartę”; gdy 
potrafi żyć Ściśle według tej karty, będzie już 
„inżynierem swego życia”. 

Ale najwyższy szczebel zagadnienia nowego 
człowieka polega na tem, czy uda się prze- 
konać 100 miljonów mózgów chłopów rosyj- 
skich o wyższości gospodarki kollektywnej nad 
indywidualna. W Kołchozach i Sowchozach da- 
wny chłop rosyjski ze swą niezmiennie prymi- 
tywną gospodarką znalazł się wobec zagad- 
nienia „podniesienia intensywności według a- 
merykańsko - kanadyjskiego wzoru”. W sow- 
chozach, tych olbrzymich domenach państwo- 
wych, powstałych z dawnych dóbr  szlachec- 
kich, zamienionych na fabryki zboża, tworzy 
się nowy typ chłopa — robotnik rolniczy, któ- 
ry wskutek wzmożonej mechanizacji pracy 
zbliża się do robotnika fabrycznego. Różni 


się on od robotnika na wielkich fermach Ka- 
nady i Stanów Zjednoczonych, nie posiada 
żadnych warunków istnienia samodzielnego; ży- 
je w wielogłowem osiedlu, ujętem w ścisłe 
karby zewnętrzne. 


II. 


To, co przedewszystkiem uderzyło Andre 
Gide a, który świeżo wrócił z Rosji — to 
zniwelowanie społeczne człowieka. Ujrzał on 
społeczeństwo bezklasowe, którego każdy z 
członków posiada jedyne i te same potrzeby. 
Niezwykła jednostainość, która panuje w ubio- 
rach, charakteryzuje bez wątpienia również i 
umysły tych obywateli. „Na pierwszy rzut o- 
ka — pisze autor francuski — osobnik rozpły- 
wa się tutaj w masie i jest tak mało wyodręb- 
niony, że zdawałoby się, iż dla określenia ludzi 
należałoby tu mówić nie o człowieku jako ta- 
kim, ale o czemś z człowieka”. 

Obok tego rzuciła się w oczy  socjologowi 
francuskiemu niezwykła indolencja ludu mos- 
kiewskiego, jego nieznaczna wydajność pracy, 
która wymaga nadzwyczajnych bodźców. Ta 
to inercja masy należy zdaniem Gide'a do 
najważniejszych i najtrudniejszych zagadnień, 
jakie miał do rozwiązania S t a lin, a do 
zwalczania której używano udarników i stacha- 
nowców. Ta sama jednostajność zewnętrzna 
i wewnętrzna typu ludzkiego, jaka cechuje 
tłum na ulicach Moskwy, występuje także i 
wśród ludności zatrudnionej w kolchozach; tu- 
taj również panuje zupełna depersonalizacja. 
W każdem z mieszkań widzi się jedne i te sa- 
me odrażające meble, tenże portret Stalina i 
nic więcej! Żaden najdrobniejszy nawet przed- 
miot nie ma najmniejszego charakteru osobi- 
stego. Szczęście wszystkich uczestników koł- 
chozu uzyskuje się jedynie droga dezindywidu- 
alizacji pojedyńczego osobnika, z uszczerbkiem 
dla tegoż osobnika. Jeżeli chcą być szczęśliwi, 
muszą być zrównanymi. Być może, że ludzie 
tem życiem żyjący nie czują już ani tej bez- 
ładnej mieszaniny, w jakiej przebywać jest im 
danem, ani też zupełnego braku możności sku- 
piania się w sobie. 

Istnieje w państwie sowieckiem pęd ku 
kształceniu się, ku podnoszeniu poziomu kultu- 
ralnego, ale wszystko to istnieje tylko po to, 
aby szerzyć poczucie szczęścia i zadowolenia z 
sowieckiej rzeczywistości. Wszelka samokryty- 
ka ograniczona jest a priori pewną linją u- 
święconą, poza którą wzbronione jest wszelkie 
rozumowanie. 

I oto, stwierdzając to Andre Gide do- 
chodzi do wniosku, że nie nie stanowi takiego 
niebezpieczeństwa dla kultury, jak właśnie ten 
stan umysłów, jaki panuje w sowietach, a prze- 
dewszystkiem rozpowszechniony tam kompleks 
wyższości, który uważa, że wszystko, co dzie- 
je się w Republice Rad, jest szczytem dosko- 
nałości. Obecnie wymaga się tam od obywateli 
bezwzględnej akceptacji, bezwzględnego uzgod- 
nienia, przytem aprobacja ta nie może polegać 
na rezygnacji, lecz musi być oparta na szcze- 
rości, na entuzjazmie. Najsłabszy protest, naj- 

mniejsza krytyka podlega surowym karom i 
zostaje natychmiast stłumiona. G i d e przy- 
puszcza, że w żadnym kraju obecnie, nie wy- 
łączając. Niemiec hitlerowskich, duch ludzki nie 
jest mniej wolny, więcej skrępowany i stero- 
ryzowany, aniżeli rzecz się ma w Rosji Sowiec- 
kiej. 


ORAWSKIE WSPOMNIENIE I O JA- 
NIE TOMCSANYM. 

Na Babią Górę ruszyliśmy około po- 
łudnia, kiedy się trochę wypogodziło. A- 
le we mgle gęstej na szczyt nie trafili- 
śmy, zgubiliśmy ten szlak, ale zato tra- 
filiśmy ma Orawę, tę Orawę, która choć 
do programu naszej wycieczki nie nale- 
żała, była dla nas krainą marzeń, jak 
całego naszego przedwojennego, kra- 
kowskiego, pokolenia młodzieży. 

Jak tam jasno za górami!... Stare ma- 
rzenie szczepów zamieszkałych na pół- 
nocnych stokach łańcuchów górskich: 
iść zobaczyć, jak tam po stronie cieplej- 
szej, wygrzać się w tamtem słońcu. A 
dla nas na Orawie i to było przyjemne, 
żeśmy tam, w kraju, gdzie wszystkie na- 
pisy były madziarskie, spotykali ludność, 
mie bez miespodzianki dla nas, polskiej 
mowy. Wracał jeden z wycieczki i opo- 
wiadał, że tam tacy górale, jak koło Za- 
kopanego i Dunajca; drugiego necito, że- 
by to pójść sprawdzić. Szliśmy cały 
dzień, przez bór wspaniały, mgły wzno- 
siły się słupami i dymiły zupełnie jak w 
tem porównaniu „jak z trybularzy”, po- 
toki poulewne szumiały nam cały dzień, 
caly dzień wspaniałe maliny nachylały 
się do nas, wilgotne i czerwone, i przez 
cały dzień mie spotkaliśmy żywej duszy. 
Dopiero nad wieczorem usłyszeliśmy 
długie śpiewy kobiet. Za chwilę wynu- 
rzyły się trzy dziewczyny, obładowane 
koszami malin, przemokłe, podkasane, 
ogorzałe, sprężyste; nazwałem je sobie: 
„dziewki górskie“. Szły do leśniczego, 
„do Puolski'. Przyjemnie nam było to 
slowo par excellence literackie, inteligen- 
ckie, szkolne, uroczystościowe, usłyszeć 
jako słowo naprawdę, iz ży- 
wych ust chłopskich... 

Byliśmy więc już na Orawie. Zeszli- 
śmy szybko, aby przed wieczorem wyjść 
z lasów îi zanocowaliśmy w Zubrzycy 
Górnej u żyda w karczmie. Wieczorem, 
siedząc w karczmie, rozmawialiśmy tro- 
chę z ludźmi, wszyscy jeszcze byli w gu- 
niach brunatnych, między nimi był jakiś 
wspaniały typ, istny olbrzym (z tej po- 
tężnej rasy babiogórskich Walugórów) i 
bardzo zawadjacki, Antek Nowak. Ale 
ciekawszy był Wojtek Solawa, starszy 
Już człowiek, cieśla wędrowny, w jedną 
stronę do Budapesztu i nad serbską gra- 
meg zachodził, w drugą do Warszawy i 
na Mazowsze, za pracą chodząc zwiedził 
te dwa dorzecza, które razem dają cały 
własny uzupełniający się wzajem świat, 
Wisły i Dunaju. 

„Sawa, Drawa i Orawa, 
Dunaj, Wisła i Dunajec 
i szumiący Wag...“ 
(Pamiętacie z Tetmajera?... Kto 
pamięta Tetmajera? !). 
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Solawa zdawał sobie sprawę, że jest 
Polakiem, na drugi rok otrzymałem odeń 
list, ortografją bardzo samorodną: „Pa- 
nowie, przyjeźdźajcie do tej starej 
Po BOA 

Na drugi dzień rano ruszyliśmy przez 
Orawkę, gdzieśmy sobie ten stary, ład- 
nie malowany kościolek drewniany og- 
lądnęli (dziś o nim wiadomo, wtedy to 
było nasze „odkrycie'), potem na prze- 
łaj górkam, pagórkami, przez Piekiel- 
mik, gdzieśmy znowu napotkali słupy: 
Magyar Orszag, Arva Va- 
ralya— itu wyszliśmy z granic kra- 
jów korony św. Szczepana. Weszliśmy 
na ten gościniec prosty i bity, który i- 
dzie na południe do Czarnego Dunajca i 
szliśmy przez czarnodunajecką równię, 
smętną i daleką, jakby jakiś step ukra- 
iński, tylko że na horyzontach ciemnią 
się góry. Za nami, od Babiej, szła czar- 
na chmura. Nasze trzydziesto-pięciolet- 
mie (t. j. moje i mego młodszego brata 
razem licząc) nogi, waliły po gościń- 
cu potężnym marszem i w południe byli- 
śmy już na stacji w Czarnym Dunajcu. 
Właśnie był tego dnia targ i na kolet by- 
ło pełno górali, pełno białych guń, kape- 
lusików z muszelkami, orlich nosów, jak- 
by się było weszło wprost z gościńca na 
scenę teatru. Tymczasem ulewa z Babiej 
Góry nadbiegła; na peronie, brat mój, 
zamiłowany kucharz, przyrządzii na ma- 
szynce jakąś pamiętną jajecznicę. Wie- 
czorem, ciągle w deszczu maszerując, 
spaliśmy gdzieś koło Sieniawy. Góral, 
do któregośmy zaszli, zaprosił mię go- 
ścinnie: „Siadaj chłopec koło watry!“ 
Usiłowałem dać mu do poznania, że się 
do mnie nie mówi „per ty“, bo jestem 
już na uniwersytecie. „Co to jest?" 
Gdzie się uczą na profesorów. To dopie- 
ro mię pogrążyło. „Prefesury beskurcy- 
je!* Jego uczył stary dziadek na książce 
do nabożeństwa i on umie czytać, a te- 
raz dzieci chodzą do szkoły, kosztuje to, 
i nie nie umieją. Ale, mimo iż się przy- 
gotowywałem do tak bezwartościowego 
zawodu, okrył mas bardzo troskliwie, 
gdyśmy z bratem, zmarznięci wielu go- 
dzinami ulewy, ułożyli się do snu pod 
piecem, razem z kurami. Na drugi dzień 
waliliśmy przez Spytkowice, Jordanów, 
Osielec, do Makowa, gdzie na nas czeka- 
ły poste - restante pieniądze na powrót 
koleją; już dość mieliśmy tej ulewy bli- 
sko trzydniowej — (a ja i po 20 gwoź- 
dzi w każdym bucie, z mapą i ołówkiem 
w ręku obliczałem sobie, że przeszło dwa 
miljony gwoździ w tej turze pieszej z 
Krakowa i naokoło Babiej, wbiło mi się 
w mogi). Koło Makowa napotkaliśmy 
furkę, spieszyło się nam, prosiliśmy, żeby 
nam pozwolił przysiąść się, odmówi. 
Pieniędzy nie mieliśmy, aleśmy jeszcze 
mieli duży kawałek czekolady; wyjąłem 
ją z plecaka, zrównałem się z furą i li- 
żąc w biegu czekoladę, głaskałem się po 
brzuchu i robiłem wniebowzięte miny; 
zastanowiło to woźnicę; zatrzymał się: 
„co to jest? Skosztujcie. Polizał, „Przy- 
da się dla dziecka, siadajcie'. Za godzi- 
nę, zadowoleni z pięknej wycieczki, je- 
chaliśmy do Krakowa. 

W'róciło mi to wspomnienie z r. 1918, 
ta tura przez Babią Górę, Zubrzycę, O- 
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rawkę, Piekielnik, do Czarnego Dunaj- 
ca idalejjgdymw Przeglądzie 
Współczesnym mr. 176 przeczytał 
wspomnienie żałobne o ś. p. Janie 
Tomcsany im (18738 — 1985), 
znanym przyjacielu Polski na Węgrzech, 
Polski a także i poszczególnych Polaków 
(co świadczy o cierpliwem sercu Zmar- 
łego), ttumaczu licznych utworów pol- 
skich na język węg. z „Chłopami* na 
czele, zbieraczu książek polskich, sze- 
rzycielu znajomości spraw polskich, ob- 
rońcy praw polskich, do Pomorza, do 
Wilna, w prasie węgierskiej, gorliwym 
szermierzu przyjaźni polsko - węgier- 
skiej, obdarzonym słusznie i sprawiedli- 
wie Polonią Restitutą. Otóż Tomcsanyt, 
jak podaje p. Adrjan Diveky, był uro- 
dzony w „Pekelniku na Orawie“. Jest 
to ten sam Piekielnik, z któregośmy u- 
ciekali do Czarnego Dunajca przed ową 
chmurą, co walita z nad Babiej Góry. 
Czyli: Tomcesanyi był takim samym 
rdzennym góralem polskim, jak ci, uro- 
dzeni w Dziamiszu, Ludzimierzu, Ratu- 
tewie. 

A nazwisko „Tomcsanyt* było przy- 
branem. Nazywał się przedtem, o czem 
zapewniam, bo informacja pierwszorzęd- 
na, Marmuła. Wychował się w 
szkole węgierskiej, bo Piekielnik to był 
jeszcze Magyar Orszag, i nic to Ś. p. 
Tomcsanyemu nie wdliża, że czuł się We- 
grem, bo wtedy jeszcze tam czucie przy- 
należności polskiej było raczej osobi- 
stym, i heroicznym raczej „wynalaz- 
kiem“, niż obowiązującym moralnum 
standartem. Tomcsamyi swoją „drogę do 
Polski“ odkrył później, między 80 a 
40-ym rokiem życia, ale wtedy już i We- 
gry kochał (co, zdaje się, jest dosyć łat- 
wem; — chciał służyć teraz i Węgrom ti 
Polsce: patrjota dwóch narodów. Jako 
„Węgier* mógł lepiej nawet nad Duna- 
jem Polsce przysługiwać się, niż gdyby 
był do polskości przyznawał się. Czło- 
wiek zasłużony i niczem, dalibóg, nie 
chcę Jego pamięci ubliżyć. Ale wolno 
mi, przy sposobności, zauważyć, że w 
podwójnej narodowości must być coś 
moralnie trudnego... Choćby 
nawet motywy tej ambicji były szczere 
i czyste. Proszę: Polacy dziwili się Tom- 
csanyemu, jak się on dobrze, M a- 
dzńiar, nauczył po polsku, a Tomcsa- 
nyi z biędu nie wyprowadzał, ba, nawet 
znalazłem gdzieś i kiedyś interwiew, w 
którym T. opowiadał, że dopiero doro- 
stym poznał polszczyznę... Widocznie o- 
bawiał się, żeby jego pochodzenie nie 
rozgłosiło się, aż na Węgry. To dość 
dziwne... Przecież jakiś był porządny 
człowiek, a polskość pokochał, polskości 
służył serdecznie! ale w tej służbie i ko- 
chamiu było coś dwuznacznego, tajnego, 
jakby cudzołożnego, jakby się przed le- 
galną madziarską małżonką był krył z 
tem, że go do Polski ciągnęło, skłonno- 
ścią widać majczulszą wstydził się tej 
czułości. Jacy ludzie są dziwmi... A mo- 
że, jeszcze częściej niż ludzie, sytuacje 
są dziwne?... Cyrano. 

N. B. Ostatnie zdanie w poprzednim „Pre- 
tekście“ (wn-rze 11) powinno brzmieć: „za- 
chwalano nam libertynizm, nowości potrząsa- 


jąc kwiatem, a to stary i dość płazi egoizm 
beatorum possidentium'. 
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WASSAŃ - GIREJ DŻABAGI. 


Teokracja Japońska 
Mikado synem bogini 
słońca 


Nowy premier japoński, jen. Hajaszi, 
oświadczył w swem exposé, że podsta- 
wą Konstytucji japońskiej jest teokra- 
tyzm. 

Jeszcze Hegel dowodził, że monarchje 
na Wschodzie są oparte na teokracji. Ni- 
ppon stanowi istotnie pod tym względem 
przykład najbardziej jaskrawy. 

Pierwszy paragraf Konstytucji japoń- 
skiej postanawia, że „w imperjum Nip- 
ponu panuje i rządzi nieprzerwana po 
wieczne czasy linja cesarzy”. Trzeci ar- 
tykuł mówi, że cesarz jest „święty i nie- 
tykalny”. 

W postanowieniach tych streszcza stę, 
aczkolwiek w sposób niewystarczający, 
całe uwielbienie, jakiem Japończycy ota- 
czają od niepamiętnych czasów osobę 
swego monarchy. Uczucie to odaje naj- 
dokładniej w swym komentarzu do Kon- 
stytucji japońskiej margrabia Ito w 
wyrazach następujących:  „Imperjum 
japońskie musi się identyfikować do 
końca z dynastją cesarską, nieprzer- 
wang w swej linji. To też artykuł 
pierwszy Konstytucji oznacza, że za- 
sada ta nie była inną ani w przeszłości, 
ani nie będzie w przyszłości, aż po wie- 
czne czasy”. 

Ten sam autor dodaje jeszcze, że 
„władza suwerenna nad państwem i rzą- 
dem została odziedziczona przez cesarza 
od. swych przodków i jest przekazywaną 
przez niego swym następcom. Różne 
władze w państwie, ustawodawcza i wy- 
konawcza, za ksórych pomocą monar- 
cha rządzi krajem, są zjednoczone w wy- 
sokiej osobie suwerena, który dzierży w 
swych rękach, tak, jak to było zawsze, 
wszystkie nici życia politycznego kraju, 
zupełnie tak samo, jak mózg w ciele 
ludzkiem stanowi pierwsze źródło wszel- 
kiej działalności umysłowej, ujawnianej 
przez inne członki i części ciała”. 

Dogmatem szyntoizmu, religii naro- 
dowej Japończyków, jest zasada: „Aby 
wejść na drogę nieba, wystarczy speł- 
niać wolę mikada'. Zatem wiara japoń- 
ska jednoczy się z patrjotyzmem. Wia- 
ra ta w świętość cesarza była tak głębo- 
ka i powszechna, że każdy bunt przeciw- 
ko osobie monarchy uchedził za zbrodnię 
tak wielką i niestychaną, że dawniej żoł- 
mierze szoguna pierzchali w przeraże- 
niu przed sztandarem cesarskim. Istot- 
mie, przed 69 laty wystarczyło, aby mi- 
kado Mutsuhito, pragnąc przywró- 
cić dynastji pełnię władzy i usunąć szo- 
gunów, którzy rządzili faktycznie pań- 
stwem w ciągu przeszło 700 lat, oświad- 
czył: „Szogun Kaiki zwrócił się do Nas 
z prośbą przyjęcia z powrotem dowódz- 
twa nad wojskami i Myśmy przystali na 
tę prośbę“, aby szogun i naród usłuchali 
woli swego monarchy. 

Z powyższego wynika, że państwo, 
cesarz i bóstwo stanowią w wyobraźni 
i sercu Japończyka niezamąconą niczem 
jedność. Stąd też oddanie się i poddanie 
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woli cesarza jest dla każdego obywate- 
la Nipponu źródłem patrjotyzmu, wy- 
znamiem wiary i największem bohater- 
stwem. 

Dynastja japońska jest najstarszą z 
panujących jeszcze w świecie całym. O- 
becny cesarz Hirohito jest mianowicie 
uważany za 124 monarchę. Historja ja- 
pońska twierdzi, że panowanie pierw- 
szego cesarza, Tenno Dżimmu, przypa- 
da na okres 660 — 581 lat przed Chry- 
stusem. Data powyższa nie jest dokład- 
nie ustalona, lecz przypuszczalna. 

„Tenno Dźimmu oznacza tyle, co 
pierwszy z linji cesarzy, bo on właśnie 
podbił środkową Japonję i został uzna- 
ny przez ogół ludności za cesarza (ten- 
no). Od niego też zaczyna się era japoń- 
ska (obecnie 259% rok). 

Tenno Dżimmu był potomkiem w pro- 
stej linji Wielkiej Bogini Słońca — A- 
materatsu - Omikami. Swemu wnukowi, 
Ninigi - no - Mikoto, wręczyła ona trzy 
emblematy cesarskie — lustro, miecz i 
różaniec z drogich kamieni, i zesłała go 
z nieba do zachodniej części Japonji. 
Tenno Dźimnu był swoją drogą wnu- 
kiem Nimigi - no - Mikoto i został, dzię- 
ki swym podbojom, pierwszym cesa- 
rzem. Co do trzech symbolów władzy 
cesarskiej, są one dotychczas przekazy- 
wane podczas uroczystości koronacyj- 
nych nowemu monarsze. 

Któż to była ta wielka bogimi słońca 
— Amateratsu - Onikami? 

Szyntoizm („droga bogów“) uczy, że 
na początku niebo i ziemia istniały ra- 
zem i że pierwiastek żeński nie był je- 
szcze oddzielony od pierwiastka męskie- 
go. Chaos istniał w postaci jaja, zawie- 
rającego w sobie wszystkie zarodki. U- 
latniająca się część jaja stworzyła z cza- 
sem miebo, a część twarda — ziemię. Na- 
stępnie powstał i Duch (bóg, kami). Z 
chwilą powstania ziemi i nieba, lądy i 
wyspy piywały nad wodą, jak ryby. 
Duch zaś rozpoczął rodzinę bogów, w 
liczbie siedmiu, panujących nad różne- 
mi żywiołami. Siódmy duch, Izanagi, 
dał początek duchom ziemskim. Otóż z 
lewego oka Izanagi wytrysła Amatera- 
tsu, tak piękna i błyszcząca, że oświetli- 
ta niebo i ziemię i została boginią słoń- 
ca; z prawego zaś oka Izanagi powstał 
Sużan — bóg morza. 

Amateratsu rozpoczyna okres bogów 
rzeczywistych, po których następują w 
prostej linji: śmiertelnik Ninigi-no-Mi- 
koto i jego potomkowie, a więc dzisiejsi 
cesarze Nipponu. 

Ponieważ Japsńczycy, tak samo, jak i 
Chińczycy, są narodem odznaczającym 
się w najwyższym stopniu cnotami ro- 
dzinnemi, otaczają oni przeto niezwykłą 
czcią swych przodków, których uważają 
jakby za żyjących nadal w rodzinie. 

Z drugiej strony, cały naród, mieszka- 
jący w ciągu kilku tysiącoleci na wy- 
spach w odosobnieniu od imnych, stano- 
wi jakby jedną wielką rodzinę, której 
ojcem jest cesarz. Ze względu zaś na po- 
chodzenie boskie domu cesarskiego, pa- 
nująca dynastja jest swoją drogą u- 
wielbiana jako bóstwo. Dowodzi o tem 
między innemi ten fakt, że obecnie je- 
szcze dla określenia pojęcia rządów jest 


używany w języku japońskim wyraz 
„matsurigoto”, czyli akt składania hol- 
du pamięci przodkom cesarskim. W tem 
sposób cesarz stanowi najgłówniejszy 
faktor, punkt środkowy całego życia re- 
hgijnego, społecznego i państwowego 
Nipponu. W tych warunkach Japończyk 
nie może sobie wyobrazić swej państwo- 
wości bez cesarza: Japonja musi i bg- 
dzie zatem rządzona do nieskończoności 
przez tę samą dynastję. 

Wszelka próba, zresztą nader rzadko 
czyniona przez jednostki, i to jedynie 
za naszych czasów racjonalizmu, pozba- 
wienia cesarzy japońskich czci boskiej, 
spotyka się zawsze ze strony społeczeń- 
stwa japońskiego z najgwałtowniejszą 
reakcją i nawet represjami administra- 
cyjnemi. Pamiętamy, że jeszcze dwa 
lata temu rząd tokijski wystąpił z 
urzędowym protestem wobec rządu 
Stanów Zjednoczonych za to tylko, że 
pewne wydawnictwo amerykańskie po- 
zwolito sobie przedstawić mikada w ka- 
rykaturze. 

W roku zaś ubiegłym został raniony 
przez jakiegoś fanatycznego Japończy- 
ka, a następnie pozbawiony katedry je- 
den z największych uczonych japoń- 
skich, prof. uniwersytetu Imazo Nito- 
be, za to, że dowodził, iż władza cesar- 
ska stanowi jeden z organów władzy 
konstytucyjnej, a nie jest czynnikiem su- 
werennym, nadrzędnym, nadprzyrodzo- 
nym. 

Co się tyczy ustosunkowania się sa- 
mych cesarzy do swych poddanych, naj- 
lepiej charakteryzuje się ono oświadcze- 
niem, złożonem przez ojca panującego 
obecnie mikada, podczas koronacji. Ce- 
sarz ten, Taiszo Tenno, w manifeście do 
narodu, pisał: „Prawość jest stosun- 
kiem pomiędzy panującym a poddanym, 
tak samo, jak miłość jest stosunkiem po- 
między ojcem i synem. 

Tedy dzisiejszy premjer, jen. Haja- 
szi, miał najzupełniej słuszność, gdy 
twierdził w deklaracji urzędowej, że 
podstawę konstytucji Nipponu stanowi 
teokratyzm i że jego gabinet będzie rzą- 
dził krajem zgodnie z tą zasadą. 

Na zakończenie dodamy, że cesarz 
Japonji mie koniecznie musi być męż- 
czyzną. Tak 388-cim cesarzem, imieniem. 
Suiko (592 — 629 r.) była kobieta. Po 
niej panowało w Japonji jeszcze osiem 
kobiet, z których ostatnia, Gosakurama- 
czi, zajmowała tron w latach 1762-1770. 

Obecny cesarz Hirohito, którego dru- 
gie imię brzmi „Szowa” (epoka oświeco- 
nego pokoju“) panuje od 1926 r. 
AEARAARONAOAAADRROCARAROAOROROACNCANIRAOUANOCCONOACATANACANAANIR 


Książki nadesłane 


Dr. Władysław Natanson. Prądy umysłowe 

w dawnym Islamie. Lwów — Warszawa 1987. 

„Jeżeli w twem sercu, jak w starym 

zwoju pergaminu, dzieje ludzkie za- 

wiłemi arabeskami nie są zapisane, nie 

poznasz czystego złota w dziwnym życia 

stopie. Leez wykryj, co uczynili poprzed- 

nicy nasi, którzy już zeszli ze świata: 

setne nowe żywoty wzbogacą twą duszę”. 

Te słowa, obcą dopisane ręką, czytamy 

w  czcigodnym, dawnym manuskrypcie 
arabskim”. 

Do omówienia świetnej książki przystąpimy 

niebawem. 


Przegląd Prasy Krajowej 
ZA I PRZECIW. 


Niedzielna deklaracja pułk. Koca znalazła 
już ocenę w prasie wszystkich odłamów społe- 
czeństwa. Ocena ta w wielu wypadkach jest z 
konieczności bardzo powściągliwa, ale tem nie- 
mniej niezmiernie dla nastrojów społecznych 
charakterystyczna. 


Sensacją sui generis stał się artykuł Kurje- 
ra Polskiego, któremu ABC i Warsz. Dzien- 
nik Narodowy poświęcają czołowe miejsca w 
przeglądzie prasy. 

W artykule tym czytamy: 


„Jest takie piękne powiedzenie w 
. Ewangelji: „Nie każdy, kto mówi, 
Panie, Panie, wnijdzie do Królestwa 
Niebieskiego...” (Mat. VII, 21). I nie 
każdy, kto mówi naród, naród, istotnie 
do tego narodu się zwraca i odwołuje. 
Albowiem nie tylko tak mówić trzeba, 
ale i tak działać należy. 


„.Porwać człowieka za sobą można ro- 
zmaicie: sercem za serce i ręką za koł- 
nierz. W pierwszym wypadku trzeba od- 
wołać się do najlepszych instynktów w 
narodzie, w drugim — do państwowych 
organów przymusu, do policji... 

Ten przymus, stosowany przez pań- 
stwo, musi mieć za sobą nie tylko siłę, 
jaką państwo rozporządza. Musi mieć 
przedewszystkiem legitymację moralną. 

Tą legitymacją moralną jest zjedno- 
czenie narodu w obronie uznanych przez 
siebie wartości, wartości przyjętych z 
głębokim przeświadczeniem, aktem swo- 
bodnej woli. 

Naród cały musi być „porwany? ser- 
cem za serce, zanim ta czy inna jed- 
nostka będzie „porwana” ręka za kol- 
nierz. 

Inaczej zbyt dużo trzebaby tych rąk, 
żeby trzymać i.. demoralizować społe- 
czeństwo przymusem mechanicznym, któ- 
ry nie jest usprawiedliwiony przymu- 
sem moralnym, jaki wytwarza świadoma 
wola. narodu”. 

OQ samej deklaracji, jej treści i... organizacji, 
związanej z jej ogłoszeniem, pisze Dobry Wie- 
czór-Kurjer Czerwony”. 

„Bez żadnej przesady stwierdzić nale- 
ży, że cała Polska, która czuje i myśli, 
znalazła się przy głośnikach w domach 
prywatnych i lokalach publicznych, przy 
mepafonach na placach i ulicach. 

Według przybliżonych obliczeń Pol- 
skiego Radja, przemówienia płk. A. Ko- 
ca wysłuchano w dniu wczorajszym i 
dzisiejszym około 5.000.000 ludzi. 

Tak niespotykany oddźwięk, tak pow- 
szechny udział mas jest najlepszym do- 
wodem, że deklaracja odpowiadała doj- 
rzałej potrzebie psychicznej społeczeń- 
stwa”. 


Wieczór Warszawski notuje: 


„Płk. Koe wygłosił swoją deklarację 
w gmachu Polskiego Radja. Przemówie- 
nie jego trwało 26 minut, a było powtó- 
rzone przez radjo w niedzielę, o godzi- 
nie 22.80, w trakcie audycji z koncertu 
Kiepury i Marty Eggerth”. 

Zarówno w stolicy, jak i w kraju za- 
instalowano w lokalach publicznych i na 
placach megafony, około których groma- 
dziły się tłumy publiczności. 

Z notatki tej trudno się zorjentować, czy 
tłumy przybyły dla wysłuchania deklaracji, 
czy też.. koncertu — zwłaszcza, że Express 
Boranny pisząe, iż 

„..W niektórych miastach ruch na uli- 
cach ustał niemal zupełnie. Ludność gro- 
madziła się na placach i w lokalach pu- 
blicznych, słuchając proklamacji płk. Ko- 
ca”. 

dodaje jednocześnie następującą uwagę: 
„Gdy wczoraj wieczorem Jan Kiepura 
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rozpoczął swój koncert w Krakowie, me- 
gafony w kawiarniach stołecznych obie- 
gły tłumy. Wszystkie stoliki były zaję- 
te. 

..Ktoś spóźniony cichutko otworzył 
drzwi i na czubkach palców wszedł do 
kawiarni, starając się przejść niepostrze- 
żenie. Na jego spotkanie nie pospieszył 
zresztą usłużny kelner. 

Przecież śpiewa Kiepura!” 


Wątpliwości rozwiewa Kurjer Czerwony, 
podkreślając głęboką treść nowej deklara- 


„W zwięzłych, pełnych głębokiej tre- 
ści formułach dał płk. Adam Koc zarys 
podstawy, na których ten nowy obóz o- 
pierać się będzie”. 


Warszawski Dziennik Narodowy stwier- 
dza natomiast, że 


„..Wymieniona „Deklaracja bardzo 
niewiele przynosi nowego. Są w niej albo 
znane skądinąd oświadczenia lub opinie, 
albo też nowe sformułowania bardzo o- 
gólne i ogólnikowe”. 


Podobnie i Kurjer Warszawski zauważa, że 


„„„Jeśli się powtarza takie oto dość 
znane niewątpliwie, lubo jeszcze dalekie 
od wcielenia w życie rzeczy, to może się 
wchodzi na drogę utartą. Ale nie jest 
wcale źle, gdy społeczeństwo polskie do- 
wie się jeszcze raz, że prawdy, obowią- 
zujące i głoszone setki lat temu, nie tyl- 
ko nie straciły na wartości, lecz, prze- 
ciwnie, są trwale żywotne i przewod- 
nie. 

„.[Prawdy, które p. pułkownik nam 
przypomniał, są, jak się rzekło, prawie 
że odwieczne. Piszemy się na nie wszy- 
scy — wszyscy prócz rewolucjonistów. 
Uważamy je za bezsporne. Jedyna kwe- 
stja: jak je zamienić na praktyczną mo- 
netę polityczną 

„Albo się nie oczekuje współpracy na- 
rodowej i wtedy nic potrzeba apelować 
do narodu; albo też, słusznie widząc we 
współdziałaniu warunek siły państwo- 
wej, należy powiedzieć wyraźniej o tym, 
co się myśli o formalnych tego współ- 
działania ramach politycznych. Taka tu 
tylko alternatywa”. 


Natomiast. 


„Okoliczność tak niepospolicie spraw- 
nej popularyzacji idei p. Koca uważamy 
za pomyślną. Jest to bowiem zawsze 
czynnik politycznie kształcący, gdy ogół 
zapoznaje się z prawdami wieczno-trwa- 
łymi, z myślami rozsądnymi, z chęciami 
roztropnymi. A. właśnie takie są cechy 
charakterystyczne deklaracji wczoraj- 
szej”. 


Podobnie pisze Polonia 


„A zatem treść mowy p. płk. Koca nie 
może wywrzeć znaczniejszego wrażenia. 
Bez przeszkody można powiedzieć, że 
ogólna tkanina mowy tej jest społeczeń- 
stwu znana z setek i tysięcy mów, w któ- 
rych przewijały się podobnezdania. Nie 
będzie też maże dalekie od prawdy wra- 
żenie, iż jako objaśnienie wezwań marsz. 
Śmigłego-Rydza w mowie z 24-go maja 
1986, a mianowicie ze strony jednej gru- 
py politycznej w kraju, mowa ta nie 
wzbogaca i nie wzmacnia zwięzłych ha- 
seł tamtego wystąpienia. 

W wystąpieniu tym nie widać styczno- 
ści z szerokim światem życia polityczno- 
obywatelskiego w kraju. Sprawia ona 
wrażenie czegoś oderwanego od życia 
zbiorowego. I to jest rys rozstrzygający 
tego wystąpienia. 


O organizacji i „przygotowaniu gruntu” pi- 
szę Nasz Przegląd. 


„Uroczyście poprzedzone zostało prze- 
mówienie naczelnego komendanta Ada- 
ma Koca. 

W Gazecie Polskiej ukazał się w nie- 
dzielę artykuł wicemarszałka sejmu Bo- 
gusława Miedzińskiego, a dalej entuzja- 
styczna „Sylweta Adama Koca”. 
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Przemówienia tego oczekiwano z na- 
prężeniem. Poprzedzone bowiem ono zo- 
stało komentarzami i zapowiedziami. O- 
czekiwano nietylko programu, ale i dro- 
gi wyjścia z sytuacji oraz sposobu po- 
wołania nowego obozu do życia”. 


tymczasem. 


„Program wczorajszy to szyfr, który 
będzie rozwiązany w ciągu dłuższego cza- 
su przy pomocy specjalnie do tego powo- 
łanej organizacji”. 


Goniec Warszawski podkreśla, iż 


„„Płk. Koc i jego organizacja przy- 
stępują do pracy w warunkach znacznie 
gorszych od tych, jakie miał płk. Sławek, 
gdy tworzył B. B. W. R., którą po pa- 
ru latach musiał rozwiązać. 


Czują to zapewne redaktorzy pism 
prorządowych, bo wczorajsze oświadcze- 
nie płk. Koca tytułują: „Deklaracja 
ideowo-polityczna obozu tworzonego 
przez płk. A. Koca”. 


Tytuł ten świadczy, że cała odpowie- 
dzialność za nową organizację legjionową 
spada na barki płk. Koca”. 


Na ten niezmiernie ciekawy i charaktery- 
styczny szczegół zwraca uwagę również Dzien- 
mik Popularny, który omawiając komunikat 
„Iskry” o tem, że 


„Wszystkie organizacje i poszczególne 
osoby, zgłaszające akces do akcji płk. A- 
dama Koca, są proszone o nadsyłanie 
zgłoszeń telegraficznie lub listownie pod 
wskazanym adresem”. 


zauważa: 


„Należałoby chyba ustalić terminy. 
Czy „akcja całego narodu” czy „akcja 
płk. Koca”? 


Gazeta Polska opatruje wiadomości o akce- 
sach takim wstępem: 


„Mimo, że od chwili wygłoszenia prze- 
mówienia dzieli nas zaledwie kilka go- 
dzin, ze wszystkich stron kraju nadcho- 
dzą już wiadomości o zgłoszeniach akce- 
sów do akcji zjednoczenia narodowe- 
go”. 


Dziennik Popularny pisze p. t. „Nastrój 
w „Gazecie Polskiej”. 


„Gazeta Polska” podaje reportażyki z 
lokali Zw. Legjonistów, Peowiaków i t. 
p. Na jednym takim zebraniu, przyjęto, 
jak z poniższego wynika, deklarację p. 
Koca za rozkaz: 

„Po zakończonym przemówieniu rozle- 
gły się oklaski. Ktoś rzuca rozkaz: 
„Baczność koledzy. To rozkaz Naczelne- 
go Wodza”. 


Jak podkreśla z całym naciskiem cytowany 
już Kurjer Czerwony, deklaracja pułk. Koca. 


„Przyjęta była wczoraj z olbrzymiem 
zainteresowaniem przez ludność miast i 
wsi, i wywołała odrazu pozytywny efekt 
w postaci akcesu licznych i potężnych 
organizacji społecznych”. 


ABC w trzecim nakładzie po konfiskacie 
podziwia sprawność P. A. T'icznej. 


„Mniejwięcej o godz. 18-ej zakończył 
płk. Koc swoje przemówienie. Już w pół- 
torej godziny po tem, t. j. o 19 m, 30 
PAT rozesłał następujący komunikat: 

„Deklaracja płk. Adama Koca ogłoszo- 
na w dn. 21 lutego b. r. oczekiwaną 
przez cały naród polski w niesłychanym 
napięciu, wywołała powszechny entu- 
zjazm najszerszych rzesz polskich. 

Sekretarjat płk. Adama Koca otrzy- 
muje ze wszystkich stron kraju zgłosze- 
nia akcesu do akcji zjednoczenia narodo- 
wego”. 

Jest to chyba rekord sprawności służ- 
by informacyjnej. W ciągu niespełna 
półtorej godziny zebrać i opublikować in- 
formacje z terenu całego kraju. To się 
naszej PAT-nej nie często zdarza”. 


I dalej, p. t. „Rekordowe tempo w Zw. Ofi- 
cerów Rezerwy”. 
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„Związek Oficerów Rezerwy ma też do 
zanotowania swojego rodzaju rekord. 


Jak podaje P. A. T. „natychmiast po 
zbiorowym wysłuchaniu deklaracji płk. 
Adama Koca, Związek Oficerów Rezer- 
wy odbył zebranie, które uchwaliło akces 
do akcji pułkownika Adama Koca, sta- 
jąc na stanowisku konsolidacji wszyst- 
kich twórczych sił narodu polskiego przy 
sztandarze wojskowym”. 


O godz. 7-mej wieczorem redakcja na- 
sza otrzymała drukowaną odezwę. 


Odezwa zaczyna się od słów: „Wysłuchali- 
śmy z głębokim przejęciem przemówienia pułk. 
Adama Koca..” i jest podpisana przez gen. 
Góreckiego, jako prezesa i por. Bergera. 

„W przeciągu godziny Związek Ofice- 
rów Rezerwy zdążył odbyć zebranie, u- 
chwalić, akces, ułożyć i wydrukować 
tekst pisma i doręczyć go redakcjom. 
Związkowi Oficerów Rezerwy należy się 
bezsprzecznie pierwsze miejsce w „wyści- 
gu entuzjazmu”. 

Okazuje się jednak, że Zw. Oficerów Rezer- 
wy stać na jeszcze większe „rekordy”, bo jak 
donosi Warsz. Dziennik Narodowy, redakcja 
tego pisma otrzymała powyższą odezwę już. 


W niedzielę, 21 lutego, o godz. 17-ej. 
a więc na 29 minut przed rozpoczęciem prze- 
mówienia. 

Dziennik Popularny zauważa na ten temat: 

„Rozumiemy entuzjazm, rozumiemy 

rozkaz, ale nie rozumiemy, jak można 

wysłuchać przemówienia na pół godziny 
przed jego wygłoszeniem”. 


O BIULETYNACH P. A. T. 


PAT, jak PAT — 
w zachwyt wpadł. 


Z Prasy Zagranicznej 


WYROK AKADEMJI. 


Niemiłem echem obiła się w świecie europej- 
skich uczonych sprawa sowieckiego matematy- 
ka Łuzina. członka sowieckiej Akademji Nauk, 
który był również czynnym członkiem Warszaw- 
skiego Towarzystwa Naukowego i jedynym 
z Rosjan doktorem honoris causa Uniwersy- 
tetu im. Józefa Piłsudskiego. Sprawa ma pod- 
kład charakterystyczny dla stosunków, panują- 
cych w wyższych ośrodkach naukowych w So- 
wietach. Albowiem: 

„koledzy i byli uczniowie zażądali usu- 
nięcia go z pośród członków Sowieckiej 
Akademji Nauk, zarzucając mu, że po- 
ważne swe prace systematycznie ogłaszał 
zagranicą, że pozostał prawicowy, że był 
wrogiem klasowym, no i wreszcie — okra- 
dał swoich uczniów”. 

Sowiecka Akademja wydaje wyrok, nieocze- 
kiwanie, jak na tamtejsze stosunki, łagodny: 
ostrzeżenie Łuzina, że 


„w razie braku zdecydowanego prze- 
łomu w jego dalszem postępowaniu, pre- 
zydjum będzie zmuszone natychmiast po- 
stawić sprawę wykluczenia Łuzina z sze- 
regów akademickich”. 
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Czytamy w moskiewskiej Prawdzie groźnie 
skonstruowane motywy wyroku: 


„W osadzeniu sprawy Łuzina wzięły 
udział najszersze koła społeczności Z. S. 
R. R., które jednomyślnie napiętnowały 
jego działalność antysowiecką, jego fał- 
szywe i dwulicowe postępowanie, całkiem 
niedopuszczalne dla uczonego sowieckie- 
go, które się nie da pogodzić z zodnośc'ą 
rzeczywistego członka Akademji Nauk”. 


Komisja zaś dla sprawy Łuzina w swoich 
wnioskach zarzuciła mu 


„Stosowanie systemu zacierania autor- 
stwa jego uczniów i przenoszenia tego 
autorstwa na siebie, Szczególniej charak- 
terystyczny jest przykład przyswojenia 
sobie największego odkrycia zmarłego 
matematyka sowieckiego Suslina”. 


Dodajmy, że Suslin zmarł w 1919 roku. 
O brzydkiem przywłaszczeniu przypomniano 
sobie — a może je zauważono? — po siedemna- 
stu latach. Jak zaś sprawa w rzeczywistości 
wyglądała, wyjaśnia nam p. R. Zut., snać do- 
brze z materjałem obeznany, w „Kurjerze War- 
szawskim”: 


„Ponieważ w tem miejscu Komisja po- 
wołuje się na polskie czasopismo nauko- 
we, więc rzecz możemy łatwo sprawdzić. 
W inkryminowanej pracy Łuzin cytuje 
Suslina aż 8 razy, wszędzie, gdzie należa- 
ło, natomiast na str. 3 (którą wskazano 
w zarzutach) Łuzin nie miał żadnego obo- 
wiązku cytować Suslina. O tem wszyst- 
kiem oczywiście sądzący członkowie Aka- 
demji Nauk doskonale wiedzieli. Wydając 
swoje orzeczenie, popełnili zatem zwykłe 
oszustwo. I to jest właśnie najtragicz- 
niejsze: poziom moralny uczonych sowiec- 
kich. 

Zniszczono moralnie jednego z najtęż- 
szych uczonych sowieckich, a usłużni ko- 
ledzy i uczniowie nie wahali się, dla za- 
bezpieczenia swoich własnych stanowisk, 
wytaczać przeciw niemu najcięższych za- 
rzutów, o których fałszywości nie mogli 
przecież wątpić. 

W tych warunkach współpraca uczo- 
nych państw kulturalnych z uczonymi so- 
wieckimi będzie naturalnie niemożliwa. 
Nie można przecież utrzymywać stosun- 
pów z żadną z trzech istniejących w So- 
wietach kategoryj uczonych: oskarżo- 
nych, którym współpraca z zagranicą 
grozi fatalnemi konsekwencjami; oskar- 
życieli, którzy dla karjery lub ze strachu 
przed chwilowymi panami sytuacji goto- 
wi są na wszelką nikczemność; i wreszcie 
z najliczniejszą może kategorja tych co 
się boją, aby ich nie posądzono o jaką- 
kolwiek współpracę z zagranicą”. 


Prof. Łuzin od chwili oskarżenia nie wydał 
żadnej pracy naukowej. Krążą wersje, że prze- 
bywa w „sanatorjum”. 


WIZYTA MIN, V. NEURATHA, 


Wiedeń przyjął ministra Urzędu Zagranicz- 
nego Rzeszy niezwykle owacyjnie. Olbrzymią 
manifestację tak charakteryzuje Paris Soir: 


„Dla bezstronnego obserwatora było coś 
odpychającego w tym widoku tysięcy flag 
hitlerowskich, rozwieszonych po całym 
Wiedniu, i tych podnieconych tłumów, 
które zdawały się zapominać zupełnie 
o swej niepodległości”. 

Cała prasa wiedeńska powitała p. Neuratha 
bardzo gorąco W Wiener Neueste Nachrichten 


wita go wstępnym artykułem minister spraw 
wewnętrznych, Glaize-Horstenau: 


„P. v, Neurath przybywa w otoczeniu 
licznego sztabu osób pierwszorzędnego 
znaczenia, coby dowodziło, że ta pierwsza 
od 1931 roku wizyta członków rządu nie- 
mieckiego w Wiedniu nie ma na widoku 
jedynie aktu kurtuazji, lecz jest nieomal 
pewnem, że dostojny gość omówi z kan- 
clerzem i ministrem spraw zagranicznych 
wszelkie sprawy bieżące tak o charakte- 
rze międzynarodowym, jak i narodowym, 
które interesują oba państwa”, 


Urzędowa Wiener Zeitung spodziewa się, że 
| „ta dwudniowa wizyta będzie nowym 
impusem dla tej polityki, która się opiera 
na protokółach rzymskich oraz na osi 
Rzym-Berlin”. 


Natomiast Reichspost, witając „wizytę gorą- 
co oczekiwaną” artykułem pełnym uprzejmości 
a nawet słów serdecznych, nie omieszkała 
wtrącić: 


„Szkoda, że nadzieje jednej partji w 
Austrji na ułożenie się stosunków reli- 
gijnych w Niemczech w wyniku umowy 
normalizacyjnej austro - niemieckiej — 
do tej pory się nie ziściły”. 


Miarodajne zazwyczaj enuncjacje berlińskie- 
go Vólkischer Beobachter są pełne optymizmu: 


„Są wszelkie widoki na przywrócenie 
normalnych stosunków między Austrją a 
Niemcami. Układ z 11 lipca był już uzu- 
pełniony przez traktaty handlowe i tury- 
styczne. Jedyną właściwie, a jednocześnie 
najważniejszą, sprawa, jaka jeszcze stoi 
na przeszkodzie kompletnemu porozu- 
mieniu, jest sprawa Habsburgów. W nie- 
których centrach politycznych zagranicą, 
mianowicie w Pradze i w Paryżu, chcia- 
noby spekulować na tej sprawie w kie- 
runku rozdzielenia na nowo Austrji i Nie- 
miec”. 


ZBROJENIA ANGIELSKIE. 


Imponujący wysiłek Anglji w kierunku do- 
zbrojenia wywołał we Francji falę entuzjazmu. 
Przytaczamy charakterystyczny głos Action 
Française: 


„Parlamentaryzm brytyjski wypowie- 
dział swoje „mea culpa”. Po obniżeniu 
pogotowia wojennego do poziomu, który 
nie odpowiadał ani potrzebom narodo- 
wym i imperjalnym kraju, ani zobowią- 
zaniom międzynarodowym, podpisanym 
przez Anglję, rząd angielski podejmuje 
się operacji nagłej i fantastycznej. Hi- 
storja Wielkiej Brytanji wskazuje, że 
kraj ten nie nie umie robić połowicznie”. 


POLONICA. 
ECHA PEWNEJ DEKLARACJI. 


Pisze Berliner Tagblatt: 


„Nie można pominąć faktu, że w ko- 
łach politycznych panuje pewne rozcza- 
rowanie: więc to ma być wszystko, co 
pułkownik Koc po dziewięciomiesięcznych 
przygotowaniach ma do powiedzenia? 
Nierównie silniej niezadowolona jest opo- 
zycja. Pisma: „Ekspress Poranny”, kon- 
serwatywny „Czas” i organ ciężkiego 
przemysłu „Kurjer Polski” powstrzyma- 
ły się od zajęcia stanowiska”. 


Azet. 
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